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o WIELKI TORT LODOWY 


„Świata Młodych” i Telewizji Dziewcząt i Chłopców 





PATRZ STRONA. 3 


dla samorządów szkolnych, domów dziecka, spółdzielni uczniowskich, drużyn 
i szczepów harcerskich, drużyn podwórkowych, szkolnych klubów sportowych, grup 
dziecięco-młodzieżowych samodzielnych lub współdziałającyh z instytucjami, orga- 
nizacjami lub z indywidualnymi osobami dorosłymi 





PATRZ STR. 4-5 















Konkurs poleg. wie lodowiska i zapewnieniu n Zwycięzcą konkursu ma szansę zostać zespół, któr 
nim właściwej or lodowisko uzyska największą liczbę punktów 
= a Ś $ Lodowisko musi być: Punktacja: 
a 3 1. bezpieczńe, prawidłowo złokalizow wystarczająco © zbudowanie lodowiska — 5 punktów 
SOAĆ 220 duże (minimum 25x15 m) i właściwie konserwowane, © racjonalne zorganizowanie zajęć — 5 punktów 
2. otwarte dla wszystkich chętnych © za każde z urządzeń — po 1 punkcie, 
3. racjonalnie zorganizowane (dyżury, opieka nad młod- © za różnorodność, atrakcyjność zajęć od 1 do 10 


szymi, pierwsza pomoc itp). 

Pożądane jest, aby lodowisko miało: 

© miejsce na złożenie ubrań, odpoczynek, 

© bufet, oświetlenie, punkty naprawy i wypożyczania 
sprzętu, 

© interesujący, różnorodny program zajęć dla różnych 
grup wiekowych (np. szkółka jazdy, zawody, zabawy...). 


punktów, 

© za szczególnie interesujące inicjatywy programowe, 
zwłaszcza za program na okres ferii zimowych - 
prawo przyznać dodatkowo — do 5 punktów. 

Aby przystąpić do konkursu, należy zgromadzić minimum 
11 punktów i przysłać do organizatorów zgłoszenie według 
poniższego wzoru. 


jury ma 


Hm Km KA NM HM M DAM A A M SO M O O O O O O O O O O OO GO O A A O WAMOŃ TO Zgłoszenie powinni poświa- 


dczyć dorośli współorganizato- 
rzy. Do zgłoszenia należy dołą- 
czyć program działania lodo- 
wiska. 


„sęoezzeczseannenasewasans=s» ZGłASZA SWÓJ udział w konkursie o Wielki Tort 
(kto jest organizatorem) 


Lodowy. Lodowisko zostało zbudowane na terenie ...+++++«+«+««*=»+«xs»»> 
(adres lodowiska) 


przy pomocy .. 





zazacacasanesesssasz 


lub nazwy organiz. 
Lodowisko jest czynne od..... do..... i posiada następujące urządzenia 





Konkurs trwa do 21 marca. 
Zgłoszenia przyjmowane są do 
27 stycznia. 








(wymienić już działające) 


Przysyłajcie je pod adresem: 
„Świat Młodych'””, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa 


Poza wielkim tortem lodowym (prosto z Hortexu!) przewiduje się wiele nagród o łącznej wartości.500 000 
złotych. Będą również nagrody dla dorosłych współorganizatorów! 








Piłkarska Federacja Ka- 
nady — The Canadian Soc- 
cer Association założona 
została w 1912 roku, a do 
FIFA należy od 1948. Zrze- 
sza w 200 klubach około 5 
tysięcy zawodników. Bar- 
wy reprezentacji — niebie- 
sko-białe. Pierwszy mecz 
międzypaństwowy — z Aus- 
tralią w Brisbane (2:3) 
w 1924 roku. Mistrzostwa 
„Red Cup Trophy” od 1913 
roku, a mistrzostwa kraju 
od 1966. Awans do finałów 
„Mexico-86” jest najwię- 
kszym dotychczasowym 


sukcesem Kanady, która po 


raz pierwszy wystąpi w de- 
cydującej fazie Mundialu. 
Reprezentacja tego kraju, 
startowała w eliminacjach: 
mistrzostw świata 6-krot- 


nie. Z Polską Kanadyjczycy 
grali 4-krotnie (mecze to- 
warzyskie) i ponieśli 4 po- 
rażki. Ostatni raz graliśmy 
z Kanadą w 1975 roku wy- 
grywając 4:1. 

Futbol trafił do Kanady za 
pośrednictwem Szkotów, w la- 
tach osiemdziesiątych ubiegłe- 
go stulecia. Gra podobała się 
Kanadyjczykom, ale po pierw- 
szej euforii, nastąpił regres 
w rozwoju „soccer” i-dopiero 
w 1912 roku, gdy powstała Kra- 
jowa Federacja Piłki Nożnej, 
dyscyplina ta zyskała peine 
prawo obywatelstwa. W mis- 
trzostwach świata Kanada star- 
towała sporadycznie i dopiero 
od 1974 roku nie opuściła ża- 
dnego turnieju eliminacyjne- 
go, czyniąc stale postępy. Efek- 
tem był awans do finałów „Me- 
xieo-86"', po wyeliminowaniu 
w strefie CONCACAF Jamajki, 
Haiti, Gwatemali, Kostaryki 
i Hondurasu. 


Futbol ustępuje w Kanadzie 
pod względem popularności 
hokejowi, który jest tam spor- 
tem numer jeden. Ostatnio 
wzrosło jednak zainteresowa- 


snie „„soccer”, czego wymow- 
*nym dowodem było zgłoszenie 


kandydatury Kanady na gospo- 
darza Mundialu-1986. Imprezę 
tę przyznano jednak Meksyko- 


wii Chociaż w eliminacjach mi- 


strzostw świata — 86 Kanadyj- 
czycy grali bardzo skutecznie, 
nie przegrywając żadnego me- 
czu, to jednak będą zaliczani 
w Meksyku do outsiderów. Re- 
prezentacją kieruje trener an- 
gielski — Tony Waiters, który 
niegdyś był bramkarzem i 5 ra- 
zy występował w reprezentacji 
Anglii. W ostatnim meczu 
z Hondurasem Kanada grała 
w składzie: Lettieri — Lenarduz- 
zi, Bridge, Samuel, Wilson, Ra- 
gan, De Luca (Garraway), Ja- 
mes, Vrablic, Valentine, Pakos. 
Nazwiska te niewiele mówią ki- 
bicom, poznamy tych zawodni- 
ków bliżej dopiero w Meksyku. 


Żaden z polskich piłkarzy, 
którzy wystąpili we wspomnia- 
nym meczu w Toronto (1975), 
nie gra już w reprezentacji. Po- 
łacy zwyciężyli wówczas 4:1, 
a dwie bramki uzyskał Andrzej 
Szarmach, po jednej Kazimierz 
Deyna i Józef Kwiatkowski. 
Trzy dni wcześniej obie druży- 
ny także zmierzyły się ze sobą — 
w Montrealu — a Polska wygra- 
ła aż 8:1. Pozostałe dwa mecze 
odbyły się w 1973 roku w To- 
rontó (3:1) i w 1974 w Warsza- 
wie (2:0). 


Czołowe kluby Kanady to Ul- 
ser United Toronto, East Cana- 
dian Toronto. Sporo jest też 
klubów polonijnych, jak np. 





White Engle Toronto, Cracovia 
Montreal czy Polonia Montreal. 


Kanadyjczycy grają w stylu 
zbliżonym do. europejskiego, 
a.angielski trener wpoił im wie- 
le z futbolu brytyjskiego. Dobra 
gra głową, znakomite warunki 
fizyczne i spory już zasób wie- 
dzy taktycznej — to atuty tej dru- 


żyny. Szwankuje natomiast je- 
szcze wyszkolenie techniczne; 
chociaż i ten element piłkar- 
skiego kunsztu piłkarze „Klono- 
wego Liścia” opanowali w sto- 
pniu dużo wyższym niż przed 
laty. Dziś już wszyscy w Polsce 
wiedzą, że Kanada nie będzie 
naszym przeciwnikiem w roz- 
grywkach „Mexico-86”. 


Na zdjęciu, stoją od lewej: Lenarduzzi, Ragan, 
Samuel, Bridge, Vrablic, Pakos; siedzą: Valen- 
tine, James, Lettieri, Wilson i Norman 





KiCA 


a 


F 


ug) 
M 


F 


Liczą się 
własne 
osiągnięcia 

Niektóre moje koleżanki i koledzy 
szpanują strojem, pieniędzmi itp., a je- 
żeli ktoś nie dorównuje im, lekceważą 
go i często odsuwają od swojej paczki. 
Wstyd mi się przyznać, ale był okres, 
kiedy zachowywałam się w identycz- 
ny sposób. Dopiero kołeżeńska roz- 
mowa z moją mamą, która wytłuma- 
czyła mi niewłaściwość takiego postę- 
powania, zmieniła mnie i nie traktuję 
teraz gorzej kogoś, kogo nie stać na 

posiadanie tego, co ja mam. 
Szpanować przed innymi należy 
czymś, co się samemu osiągnęło. Dla- 
tego teraz staram się szpanować osią- 
gnięciami w nauce, umiejętnością gry 
na pianinie, nauką języków obcych, 
wiadomościami z zakresu archeologii 
i paleontologii, którymi interesuję się 
od Ill kłasy oraz olbrzymią kolekcją 
widokówek niemal z każdego zakątka 
świata, a także znaczków i numizma- 
tów. A ponieważ zbierać rozpoczął je- 
szcze mój dziadek, potem przejęła to 
mama, a teraz ja, mogę się dzięki temu 
pochwalić znacznie zasobniejszymi 
zbiorami niż inni moi koledzy czy kole- 
żanki. Jak więc z tego wynika, szpan 
może być pozytywny. Uważam, że od- 
powiednio pokierowany — mógłby 
być ogólnie zjawiskiem pozytywnym. 
Anka 
Kraków 


Oceniajmy 

właściwie 
Nie cierpię ludzi obnoszących się ze 
swymi narowami (chamstwem, wul- 
garnością, fajkami, alkoholem) jak 
z rzeczą świętą, potrzebującą podzi- 
wu. Nie zgadzam się jednak z Lesz- 
kiem (139 nr „ŚM”), który twierdzi, że 


punkowanie jest jednym z przejawów 


szpanerstwa. A cóż, Leszku, powiesz 
© tym, kto jest punkiem z zamiłowa- 
nia? Czuje wewnętrzną błogość, a nie 
zależy mu na zewnętrznych, realnych 
reakcjach swych współtowarzyszy? 





„- SZPA 


Federacja Piłki 


istnieje jeszcze drugi aspekt i szpan 
pozytywny. Tu zaliczę np. chęć zaim- 
ponowania prawdziwie i pracowicie 
zdobywaną wiedzą, chęć wyróżnienia 
się oryginalnym ubiorem. Chodzi tu 
nie o postawę w rodzaju: patrzcie, 
podziwiajcie, ale o własną satysfakcję 
i dumę z odwagi włożenia czegoś ta- 
kiego na siebie. To nie wydaje mi się 
być czymś strasznie złym! Oczywiście, 
ma swoje granice, ale... No właśnie. 
tępiąc tę odmianę pozbędziemy się 
ludzi mądrych, oryginalnych i cieka- 
wych, bo każdy taki szpanerek to 
prawdziwy „okaz”. Podsumowując: 
szpan to szpan i SZPAN. | wydaje mi 
się, że każdy młody człowiek te zjawi- 
ska powinien umieć rozgraniczyć. 
Kinga 
Ostrów Wlkp. 


Świat byłby 
taki monotonny! 


Ja podziwiam! Dlaczego? Bo sżpan 
jest dla mnie czymś niezwykłym i nie- 
codziennym. Ta szpanująca młodzież 
jest inna! Swoboda, luz — to ich cechy. 
Nikt ich nie pogania, robią to, na co 
mają ochotę. Ubierają się też tak, jak 
chcą. Mam przyjaciółkę-szpanerę. Ma 
ona _ czerwono-fioletowo-niebieskie 
włosy. Kiedyś poszłyśmy do miasta. 
Miała na sobie spodnie do półłydki (w 
ciapki), wymyślnie pofarbowane tra- 
mpki i na ekstra bluzkę nałożoną ko- 
szulkę z siateczki. Wyglądała bardzo 
fajnie. Niektórzy uważają, że szpan to 
lekceważenie wszystkiego i palenie 
papierosów. Nie jest to zupełną praw- 
dą. Może tylko niektórzy tak robią. 
Większość ma jednak na celu wyróż- 
nianie się, luz i swobodę. 

Niektórych drażni głośny śmiech 
szpanerów. Dlaczego? — Przecież 
śmiech — to zdrowie! Od niego robi się 
wesoło na duszy. Spójrzcie na ulicę: 
czarna, napuszona, codzienna. Czy 
jest tu coś ciekawego? Chyba nic. Za- 
biegani, pochłonięci swoimi sprawa- 
mi ludzie. To wszystko. Nuda i mono- 
tonia. A gdy pojawi się grupka szpanu- 
jących? Od razu jest inaczej. Weselej, 


Nożnej 


POTĘPIAM? PODZIWIAM? 
PODZIWIAM? RRANE 


barwniej. Ulica staje się jakby bogat- 
sza. Dlatego uważam, że szpan jest 
potrzebny. Co to by było, gdybyśmy 
wszyscy byli jednakowi? Świat byłby 
nudny i szary. Wszędzie gdzie spojrzeć 
to samo. 

Podziwiam szpanerów. Oni są od- 
ważni. Dlaczego tak sądzę? Bo nie 
wszystkich stać na to, aby ubrać się 
inaczej niż zwykle, zachowywać się 
tak, jak się chce. Każdy woli żyć w cie- 
niu innych. Niektórzy udają pogardę 
dła nich, potępiają ich. Ale zdarzają się 
wśród nich i tacy co zazdroszczą. Tak, 
zazdroszczą tego, że oni, ci szpanują- 
cy, czują się tak swobodnie i potrafią 
zwrócić na siebie uwagę. Każdy przy- 
zna, że bez nich byłoby smutno. Oni 
rozjaśniają świat, zaskakują czymś no- 
wym, chcą stworzyć inne środowisko. 
Nie wszyscy rozumieją szpanerów. Ja 
ich podziwiam i chcę ich naśladować. 
imponują. mi swoim zachowaniem, 
zainteresowaniami, niecodziennym 
życiem. Dlatego ja lubię szpan i uwa- 
żam, że w naszym życiu pełni on też 
jakąś rolę. 

„Lili 
Bydgoszcz 


Jesteśmy 
za umiarem 


Mamy prawie 13 lat i również włas- 
ne zdanie. Sądzimy, że szpan jest to 
zjawisko występujące u młodzieży, 
która chce imponować wszystkim. To 
znaczy: modnymi ciuchami, niedostę- 
pnymi dla niektórych rodzin, owoca- 
mi i słodyczami. Oczywiście, można 
się fajnie ubierać na prywatki, dokina, 
ale nie do szkoły. Nasza trójka prze- 
strzega przepisów szkolnych dotyczą- 
cych ubioru. Natomiast na dyskotekę 
czy na spotkanie towarzyskie ubiera- 
my się modnie, w luźne ciuchy. 

Jedna z naszych'koleżanek chce się 
przypodobać światu. Mianowicie 
przynosi do szkoły banany, pomarań- 
cze, mandarynki, zagraniczne cukierki. 
Szpanuje również w ten sposób, że na 
lekcje przychodzi w pewexowskich 
ubraniach i codziennie ma inne buty. 


Szpanować można nie tylko ubiorem, 
ale również wiedzą. Są tacy ludzie, 
którzy chcą się pochwalić, że oni umie- 
ją wszystko, Uważamy, że kolorowe 
ubiory nadają barwy całemu miastu, 

ale potrzebny jest umiar. 
Jagoda, Poziomka, Jeżyna 
Sosnowiec 


Po co 
ta „waika”? 

Odkąd sięgają nasze źródła history- 
czne, zawsze człowiek chciał się upię- 
kszyć różnymi ozdobami, czyli po 
prostu „zaszpanować”. Dlatego też 
szpan będzie istnieć zawsze. Nato- 
miast Belli z Rudy Śląskiej dam jedną 
radę. Nikt nie powinien walczyć ze 
szpanem, bo nigdy się go nie zwycię- 
ży. Z wypowiedzią Leszka K. z Kwidzy- 
na nie mogę się zgodzić, ponieważ 
ruch punk jest mało związany ze szpa- 
nem i jest to już oddzielny temat. Po- 


wracając do sprawy — każdy człowiek _ 


ma w sobie więcej lub mniej szpanu 
i od tego się nie uwolnimy. 

Wojtek Karpowicz 

Hajnówka 


Wiedza — to dobry 
sposób na szpan 


Wiedzą można też szpanować. Każ- 
dę prawdziwe zainteresowanie się ja- 
kąś dziedziną wymaga zagłębienia się 
w jego zagadki, ciekawostki, o których 
szary człowiek pewnie nie ma pojęcia. 
Hobby daje nam nie tylko poczucie 
zadowolenia, że coś się-ma, ale głów- 
nie to, że wie się więcej, potrafi się coś 
zrobić lepiej niż inni. Przecież każdy 
ma swoją ulubioną dziedzinę wiedzy, 
w której może zabłysnąć wśród rodzi- 
ny,-kolegów, wobec dziewczyny czy 
chłopaka. Umiejętność rozmawiania 
o wiełu sprawach, orientowanie się 
w polityce krajowej i światowej itd. 
Mówiąc szczerze — zaczynamy się li- 
czyć i niekiedy zwykli szpanerzy pre- 
zentujący ciuchy także w jakimś sto- 
pniu nas podziwiają. Czy więc wyka- 
zywanie się obszerniejszą niż zwykle 
wiedzą na dany temat, a tym samym 
zaskakiwanie słuchaczy nie jest szpa- 
nem? Mimo iż sama staram się być 
zawsze na równi z obowiązującą mo- 
dą i może się niektórym wydawać, że 
także szpanuję — jestem za szpanowa- 
niem wiedzą. Aneta 

Grudziądz 


ZSRR 





ZSRR — Federacija Futboła 
SSSR, powstała w 1918 ro- 
ku, aod 1946 jest członkiem 
FIFA. Zrzesza w 50 tys. klu- 
bach około 4,5 miliona za- 
wodników. Barwy repre- 
zentacyjne — czerwone. 
W ZSBR jest 106 tys. boisk 
piłkarskich i 3 kryte stadio- 
ny. Mistrzostwa kraju roz- 
grywane od 1936 roku. 
Pierwszy mistrz — Dynamo 
Moskwa. Czołowe kluby — 
Dynamo Kijów, Spartak 
Moskwa, Dynamo Mosk- 
wa, Czernomorec Odessa, 
CSKA Moskwa, Torpedo 
Moskwa. Piłkarze ZSRR 
wystartowali po raz pierw- 
szy w mistrzostwach świa- 
ta w 1958 roku i tylko dwu- 
krotnie (1974 i 1978) nie wy- 
stępowali w finałach. Naj- 
większy sukces to 4 miej- 
sce w 1966 roku, po poraż- 
ce 1:2 z Portugalią. W mis- 
trzostwach Europy druży- 
na radziecka wywalczyła 
raz tytuł (1960) i dwa razy 
wicemistrzostwo _konty- 
nentu (1964 i 1972). Z Pol- 
ską reprezentacja ZSRR 
spotykała się ' 12-krotnie, 
wygrywając 7 spotkań, re- 
misując dwa i przegrywa- 


jąc trzy. 
Chociaż początki futbolu 
w ZSRR sięgają pierwszych dni 


po Wielkiej Rewolucji Paździer- 
nikowej, to inauguracyjne ofi- 
cjalne spotkanie międzypańs- 
twowe reprezentacja rozegrała 
podczas igrzysk olimpijskich 
w Helsinkach, pokonując Buł- 
garię 2:1. W następnych latach 
drużyna radziecka należała do 
najlepszych amatorskich tea- 
mów świata, zdobywając w 
1956 roku złoty medal olimpij- 
ski. Barw ZSRR bronili wów- 
czas między innymi Igor Netto, 
uznawany za czołowego po- 
mocnika Europy i Lew Jaszyn, 
bramkarz-legenda. W 1963 ro- 
ku wybrany został najlepszym 
piłkarzem kontynentu. Roze- 
grał ponad 800 spotkań, ostat- 
nie w 1971 roku między Dyna- 
mo a resztą świata, zorganizo- 
wane na jego cześć. Dysponu- 
jący wspaniałymi warunkami 
fizycznymi (188 cm wzrostu) 
był arcymistrzem gry na przed- 
polu, znakomitym dyrygentem 
obrony. Kiikakrotnie powoły- 
wano go do reprezentacji świa- 
ta. Trzykrotnie brał udział w mi- 
strzostwach świata. Po ciężkiej 
chorobie i amputacji nogi nie 
załamał się i nadal pracuje dla- 
sportu. Starsi kibice pamiętają 
go z meczu Polska-ZSRR 
w Chorzowie, wygranym przez 
biało-czerwonych 2:1, po 
dwóch bramkach Gerarda Cie- 
ślika. Ostatni raz graliśmy z 
ZSRR w eliminacjach ME-84. 
Po remisie w Chorzowie, mecz 
rewanżowy w Moskwie wy- 
grali piłkarze radzieccy 2:0. 
Z aktualnych reprezentantów 


Polski występowali w nim — Jó- 
zef Młynarczyk, Roman Wójcic- 
ki, Andrzej Buncol, Wałdemar 
Prusik, Zbigniew Boniek, Wło- 
dzimierz Smolarek i Dariusz 
Dziekanowski. 

Ostatnie lata nie przyniosły 
radzieckiej reprezentacji 
olśniewających sukcesów, ale 
dowiodła ona — zarówno w MŚ- 
82 jak i w ME-84, a także w eli- 
minacjach _Mexico-86, _ swą 
przynależność do europejskiej 
czołówki. 

Funkcje selekcjonera pełni 
dziś 44-letni Eduard Małofie- 
jew, który poprzednio szkolił 
Dynamo Mińsk, doprowadza- 
jąc ten zespół do tytułu mistrza 
ZSRR. Preferuje on futbol dy- 
namiczny, ofensywny. Początki 
jego pracy nie były zbyt udane 
— drużyna radziecka wystarto- 
wała w eliminacjach Mundialu- 
86 mało efektownie. Finisz mia- 
ła jednak znakomity i zajęła 
drugie miejsce w grupie, za Da- 
nią, a przed Irlandią, Szwajcarią 
i Norwegią. 

W tym roku drużyna ZSRR 
pokonała aktualnych wicemis- 
trzów świata — reprezentacje 
RFN (7:0) w Moskwieizdaniem 
fachowców może być bardzo 
groźna w Meksyku. Niezmor- 
dowany Oleg Błochin oraz jego 
młodsi, utalentowani, świetnie 
wyszkoleni i grający z dużą fan- 
tazją koledzy tworzą groźny 
team. 

Na zdjęciu widzimy frag- 
ment meczu ZSRR-Szwajcaria. 
W akcji Anatoli Demianenko. 


Ci: 


Uczucie, 
które zrodziło się 


przez listy... 


W ubiegłym roku, za pośrednic- 
twem „Kącika Przyjaciół” poznałem 
WSPANIAŁĄ (!1H)-dziewczynę, moją 
rówieśniczkę o bardzo podobnych 
zainteresowaniach. 





pa 


Z każdym listem byłem Nią coraz 
bardziej zachwycony, doskonale się 
rozumieliśmy i wtedy narodziło się 
uczucie. Gdy któryś z jej listów nie 
nądchodził przez dłuższy czas, cier- 
piałem.:- 


Nie znatem Jej wcale i nie widzia- 
łem ani razu, ałe pokochałem ją za 
charakter, który poznałem z listów 
(były one wręcz wspaniałe). Wresz- 
cie, po krótkim wahaniu, wyznałem 
jej listownie miłość i zostałem ku 
mojej-rozpaczy odtrącony... Teraz, 
po przemyśleniu sprawy nie dziwię 
Jej się wcale i potrafię to wybaczyć. 


Nasza korespondencja urwała się 
w marcu ubr. a ja nie tylko niezapom- 
niałem o Niej, ale kocham Ją z każdą 
chwiłą mocniej. 

Nauka idzie mi coraz gorzej (uczę 
się w. ŁO), stałem się odludkiem, nie 
chodzę na dyskoteki ani do przyja- 
ciół. W stosunku do rodziny próbuję 
zachować jeszcze pozory „normal- 
ności”, ale nie wiem, jak długo jesz- 
cze to mi się uda. Często samotnie 
słucham. muzyki i rozczytuję - się 
w mojej ulubionej literaturze scien- 
ce-fictioh. 


Próbowałem nawiązać inną, choć 
trochę podobną przyjaźń, ale żadna 
dziewczyna nie była w stanie zastąpić 
mi tamtej. Nie wiem doprawdy co 
robić, błagam, pomóżcie... 


„Bruce” 


Czy tu można 
kupić piegi? 
Mam wesołe usposobienie i pew- 
nie dlatego poważne zmartwienia 
mnie omijają. Do „RP”* piszę również 
w dość śmiesznej sprawie. 

Chodzi. piegi. Opowiem co mi się 
przydarzyło w sklepie papierniczym. 
W. kolejce przede mną stała dziew- 
czynka; nie miała więcej niż 11 lat. 
Kiedy przyszła jej kolej, poprosiła 
sprz: 0... piegi. 

Osłupiałam. Zamurowało mnie. In- 
ni martwią się piegami, „wywabiają” 
je jak mogą, a ta mała je kupuje? 

Na nosie ma ich przecież bez liku... 
! jeszcze po piegi stoi w kolejce... Co 


się dzieje... —-— 
„Biedrona” 
„ 


Myślą, że przyjaciół 
można zmieniać 
jak rękawiczki 


Moja smutna rzeczywistość polega 
na tym, że zarówno mama jak i dziad- 
kowie zabraniają mi przyjaźnić się 
z moją serdeczną przyjaciółką — Anią. 
Jest ode mnie młodsza o rok, chodzi 
do 8 klasy, jado I licealnej. Twierdzą, 
że powinnam przyjaźnić się z dziew- 
czynami z mojej szkoły, bo one - jak 
mówią — pomogą mi i z nimi będę 
miała wspólny język. 

Mam więc akceptowaną przez nich 
koleżankę z klasy — judi. Z Anią nie 
mogę się przyjaźnić, a znamy się od 
10 lat. Zaczęłyśmy się przyjaźnić dwa 
lata temu: Razem przeżywałyśmy 
wszystkie i wesołe, i smutne przy- 
gody. Zawsze byłyśmy razem i dopó- 
ki chodziłam do podstawówki niko- 
mu to nie przeszkadzało. A teraz? 

Czy moja mama i dziadkowie my- 
Ślą, że przyjaciół można zmieniać jak 
rękawiczki — zależnie od sytuacji? Lu- 
bię mieć swoje zdanie i nie znószę. 


gdy ktoś mi nakazuje robić coś co jest = 


wstrętne. c 
Co mam czynić, abym mogla się 

dalej przyjaźnić z Anią? Kocham ją jak 
siostrę, a oni każą mi zostawić ją i na 
siłę wciskają mi „przyjaciółkę”. Czy 
tak się powinno wychowywać swoje 
dzieci? Proszę, wydrukujcie mój list, 
może gdy przeczytają przemyśłą 
swoje postępowanie. 

Kamila z Gdyni 





TEMATY 
Z POLSKI 


— Mamo — pani nam dziś szukała w głowie 
— oświadczył drugoklasista Jarek, kiedy tylko 
wrócił ze szkoły. — Ale u mnie nic nie znalazła 
— dodał z pewnym lekceważeniem w głosie. 
A może tak brzmi uczucie zawodu? Zaś mama 
wpadła w popłoch, Dawaj szukać w głowie 
starszego syna, który włosy ma tak gęste, że 
grzebień wbić trudno. Poszukiwania czyniła 
tym pilniej, że chłopak chodzi na różne zajęcia 
sportowe, bywa zatem nie tylko w szkolnej 
sali gimnastycznej, ale i w klubie sportowym, 
gdzie zapewne różni chłopcy przychodzą. 
Odetchnęła, gdyż nic nie znalazła. 

Przypadła mi w udziale wątpliwa przyjem- 
ność napisania o dawno osobiście przeze 
mnie nie oglądanej „na żywo” ... wszy. Otóż 
to. Nazwałam rzecz po imieniu i od razu mi 
lżej. 

Dane statystyczne, w ilu to szkołach w Pol- 
sce stwierdzono pełzający problem, nie są 
chyba najistotniejsze. Problem wszakże jest! 
Niepokojące, podane do publicznej wiado- 
mości informacje o wypadkach znalezienia 
insektów w uczniowskich włosach, powodu- 
ją, że co i rusz drapię się. Zauważyłam rów- 
nież, że podobnie zachowują się osoby, zktó- 
rymi na ten temat wymieniłam parę opinii. 
Ktoś rzecz potraktował z humorem i skrobiąc 
się za uchem, wyrecytował zapamiętany 
z dzieciństwa polsko-niemiecki wierszyk, któ- 
ry pozwolę sobie przytoczyć: „meine liebe 
















wesz, gdzie tak wędrujesz? Ja wędruję in die 
Schule, sztubakowi za koszulę”. Brr! 

Sprawdziłam, że ja wszy jednak nie mam, 
a swędzenie jest nerwową reakcją na pro- 
blem. Jak sprawdziłam? Otóż mam zachowa- 
ny jako relikt z kolonijno-harcersko-obozo- 
wych czasów tzw. gęsty grzebień (metalowy, 
nie do zdarcia!). Starannie, jak to się mówi, 
wyczesałam włosy nad rozłożonym arku- 
szem białego papieru... Prócz zdrapanych 
dwu maleńkich strzępków skóry i kilku ukru- 
szonych włosów, nic na papierze się nie poja- 
wiło. Nawet łupieżu nie mam! Nie bywam 
u fryzjera, kultywując od lat tę samą, dość 
staroświecką fryzurę, za co zresztą jestem 
przez modnie strzyżone koleżanki łajana. Dła- 
czego nie bywam? Należę do osób tzw. 
„obrzydliwych”, to jest mówiąc po polsku — 
brzydzących "się _ niedezynfekowanych, 
wspólnych grzebieni oraz używanych i tylko 
suszonych ręczników itp. A takie metody 
w naszych salonach fryzjerskich są na po- 
rządku dziennym. Wiąże się z tym „dzielenie 
się” łupieżem, no i może nawet tym, czego 
pielęgniarka szkolna szukała w głowie małe- 
go Jarka... 

Pożyczanie grzebienia od kogoś, lub swo- 
jego — komuś, zawsze wydawało mi się wyso- 
ce niehigieniczne. Zauważyłam, mając lat 
chyba 10, że nawet starsze elegantki szkolne 
wyciągały ze swoich teczek grzebienie jakby 


szare, po prostu brudne... A na głowach wiły 
im się piękne, złote loki, których zazdrości- 
łam, sama będąc obdarzona przez matkę-na- 
turę upierzeniem nieszczególnej maści i ga- 
tunku. Przestałam zatem pożyczać grzebienia 
zapominalskim i nikomu nie radzę. Grzebie- 
nia się nie pożycza. 

Co i rusz jakaś szkolna pielęgniarka (daw- 
niej się mówiło „pani higienistka”) wyławia 
z dziewczęcych, a bywa i chłopięcych, czemu 
nie, włosów — wszy. Odsyła delikwenta (tkę) 
do domu. Tam dopiero trzeba dokonać ope- 
racji sanacyjno-czyszczącej, albowiem dom 
lub internat jest miejscem, gdzie się człowiek 
myje itp. Dziwni byliby rodzice, gdyby wnosi- 
li pretensje do szkoły, że nie likwiduje wsza- 
wicy u ich dzieci! 

Pamiętam jak kiedyś, gdy o wszach się nie 
słyszało (to był temat niestosowny w towa- 
rzystwie, no i na łamach gazety harcerskiej 
też), córka mojej kuzynki szukała w domu 
atlasu owadów. Znalazła, a w nim wyszukała 
wizerunek wszy (anoplura) i z triumfem za- 


"niosła atlas do swojej pierwszej licealnej. 


Skąd pomysł? Na godzinie wychowawczej 
mowa była o ciężkich powojennych czasach, 
w jakich to rodzice tamtych licealistów, rozka- 
pryszonych pieszczochów, w nie opalanych 
pomieszczeniach uczyli się chętnie i pilnie. 

— | nie trzeba było stosować żadnych 
dzienniczków — mówił wychowawca doda- 


WŁOSEK PO WŁOSKU 


jąc: — Zanim zasiedli w szkolnych ławkach, 
wszy ich w oddziałach partyzanckich żarły. 
A wy co, nawet nie wiecie jak wesz wygląda! 
— dokończył z wyrzutem. 

Niektórzy zapewne istotnie po raz pierwszy 
wesz w owym atlasie obejrzeli. Chociaż... 
mimo iż się o tym nie mówiło, bywało, że 
z jakiejś kolonii letniej ktoś tam gada do 
domu albo i szkoły sprowadził... Przejść życie 
bez spotkania się ztym paskudztwem na ogół 
nie jest łatwo, prawdę mówiąc. Nawet kwiaty 
doniczkowe miewają pasożyty... 

— Co to jest wesz? — zapytała znajoma 
przedszkolanka grupę starszaków. 

— Ja powiem — zgłosił się Piotruś: 

— To jest, proszę pani, taki mały robaczek, 
który mieszka w głowie. 

Otóż w głowie, poza myślami, mądrymi 
w dodatku, mieszkać nic nie powinno! Każdy 
właściciel czupryny (zupełnie łysym jest bar- 
dzo łatwo, ale zazdrościć nie jest cechą pięk- 
ną) musi osobiście nad nią czuwać. Jeśli coś 
swędzi — "trzeba pędzić od razu do mamy, 
babci, starszej siostry itd. Nie czekać aż szkol- 
na pielęgniarka dobierze się do głowy i grze- 
biąc we włosach oznajmi: 

— O, ty też masz wszy! Niech rodzice przy- 
jdą jutro do szkoły. 

To doprawdy żadna filozofia owe „czołgi”, 
jeśli już się zdarzyły — zlikwidować. Mogę 
podać przepis. Jest staroświecki-w dobie 


elektryczności końca XX wieku, ale gwaran- 
towany! Otóż łepetynę zawszawioną trzeba 
sowicie wysmarować zwykłą naftą kupioną 
w mydlarni. Nafta dobrze robi w ogóle na 
włosy, a szampon całkowicie usuwa przykry 
naftowy zapach. Po kilku godzinach od wy- 
smarowania głowy (trochę może szczypać), 
którą należy szczelnie owinąć, aby nic żywe- 
go z niej nie umknęło (pod ręcznik kawałek 
folii), włosy obficie kropimy szamponem, 
szorujemy starannie i nie żałując wody — 
spłukujemy. Zabieg z naftą można powtórzyć 
po kilku dniach i jeszcze raz — znów po kilku 
dniach. Nie tylko żaden owad tego nie wy- 
trzyma, ale i włosy nabiorą puszystego 
i Iśniącego wyglądu. Jeśli tzw. robaczki zos- 
tawiły swoje jajeczka (czyli jakto się wstrętnie 
nazywa: gnidy), sprawa jest nieco bardziej 
skomplikowana. Nawet martwe, same z wło- 
sów sczesać się nie dadzą, trzeba je usunąć, 
ściągnąć. Włos po włoskul | tu już warto 
poprosić o pomoc kogoś zaufanego. Niech 
pogrzebie we włosach itd. Najpiękniejsze kę- 
dziory z gnidami wyglądają ohydniel A jeśli 
któraś przeżyła naftową operację? No właś- 
nie. Kontrola konieczna. 

Słowem, ten pełzający problem jest to zała- 
twienia bez udziału Departamentu Inspekcji 
Sanitarnej Ministerstwa Zdrowia, Instytutu 
Higieny Szkolnej i innych uczonych placó- 
wek! Tolerowanie insektów we fryzurze (czy 
ubraniu!) świadczy o okrutnym niechlujs- 
twie. 

Q tym starała się Was przekonać, wykonu- 
jąc zamówienie samego kierownika działu 
społecznego redakcji: 


ANNA ZARĘBA 


Pan Peter Kaffer prezentuje wyroby 
firm, których jest ici 

na Polskę. Szczoteczki firmy JORDAN 
i pastę do zębów MAC LEANS 


handlowców z przedstawicielami producen- 
tów, pozwoliła też na zaznajomienie się z tą 
specyficzną produkcją przez ludzi działają- 
cych pod hasłem „Dziecko też człowiek”, 
którzy od lat walczą o uwzględnienie przez 
producentów i handlowców potrzeb niełet- 
nich odbiorców. Analiza personalnego skła- 
du-gości, którzy przewinęli się przez wysta- 
wowy salonik pokazała, że blisko 70% zwie- 
dzających stanowili lekarze (szczególnie pe- 
diatczy). Upominając się potem 0 sprawdzo- 


ne i uznane wyroby firm produkujących dla 
dzieci, stwarzają społeczny nacisk na zakup 
bądź podjęcie produkcji różnego rodzaju 
artykułów. 


Wystawa zatytułowana „Dla dziecka” ma 
jeszcze jedną, bardzo pożyteczną cechę. Po- 
zwala.ona rodzimym wytwórcom, rzemieśl- 
nikom, na podpatrzenie nowych rozwiązań, 
pomysłów, wzorów i zastosowanie tego we 
własnej produkcji. Jak do tej pory największe 
efekty w tej dziedzinie przyniosło ekspono- 
wanie na poprzednich wystawach wózków 
dziecięcych. Obecnie krajowa produkcja 
w zakładach uspołecznionych i prywatnych 
jest tak duża i tak dobrej jakości, że znikła 
konieczność importowania tego artykułu 





Tyle właśnie, mniej więcej, li- 
czy sobie niemowięca, dziecięca 
i młodzieżowa klientela w na- 
szym kraju. Dla klientów w wieku 
od 10 do 15 lat przeznaczona była 
handłowa oferta, którą w warsza- 
wskim hotelu „Victoria” zapre- 
zentowało kilka firm zachodnich, 


oraz agencja polskiego handlu za- 
granicznego „Agpoł”. 


ystawa była niezwykle skromna. Kilka 
szklanych gablot, w których mieniły 
się kolorowymi opakowaniami: odżywki, 
desery, pasty i szczoteczki do zębów, a także 
preparaty witaminowe - to wlaściwie wszyst- 
ko. Ci, którzy bywali na tej imprezie od 
samego początku, to znaczy od 11 lat, wspo- 
minali z rozrzewnieniem, jak organizowano 
te prezentacje dawniej. Lecz cóż, czasy się 
zmieniły. W tym roku do Warszawy przyje- 
chali w zasadzie tylko ci handlowcy, którym 
zależało na utrzymaniu się na polskim rynku 
Dotyczy to przede wszystkim takich firm jak 
zachodnioniemiecka BYK GULDEN - będąca 
dostawcą Humany, a także JOHNSON and 
JOHNSON, której kosmetyki stosunkowo 
często, jak na nasze warunki, pojawiają się 
w wyspecjalizowanych sklepach. 
Prezentowane w „Victorii” artykuły kupo- 
wane są przede wszystkim za twarde dewizy 
Siłą rzeczy więc największe możliwości sko- 
rzystania z zagranicznych ofert ma przedsię- 
biorstwo „Pewex”. Od czasu do czasu jed- 
nak takie instytucje jak Domy Towarowe 
„Centrum” bądź „Społem” nabywają w dro- 
dze wymiany (towar za towar) coś z tych 
dolarowych delikatesów. Wystawa pozwoliła 
więc na bezpośrednie kontakty polskich 


s 


Podobnie działo się z różnego rodzaju za- 
bawkami dydaktycznymi, zwłaszcza z firm 
LEGO oraz ze słynnego MATCHBOXa. 


eżeli chodzi o tegoroczną prezenta- 

cję, to najbardziej życzyłbym sobie, 
aby na naszym rynku pojawiły się 
szczoteczki do zębów przypominające 
te, które produkuje norweska firma 
JORDAN. Znakomicie zaprojektowa- 
ne, doskonale wykonane są nie tylko 
ładne i wygodne w użyciu, ale także (w 
ocenie lekarzy) najlepiej spełniają swo- 
je funkcje. Dobrze byłoby również, 
gdyby na nasz rynek trafił jakże prosty, 
a rewelacyjny w działaniu przyrząd do 





RADYDZEWE 
_ DZIESIĘCIU MILIONÓW 


czyszczenia zębów zwany dental floss. 
Niestety, brak jest odpowiedniej na- 
zwy w języku polskim. Jest to po prostu 
nawinięta na małą szpuleczkę, cienka 
nitka wykonana z jedwabiu lub tworzy- 
wa sztucznego. Niekiedy jest jeszcze 
dodatkowo woskowana. Służy ona do 
usuwania resztek pokarmu z prze- 
strzeni pomiędzy zębami i — wierzcie 
mi, bo wielokrotnie używałem owego 
dentalu floss — żadna, nawet najlepsza 
szczoteczka nie wyczyści tak uzębie- 
nia, jak właśnie ta niepozorna nitka. 
A wypucowane zęby codziennie rano, 
a szczególnie wieczorem, to nie tylko 
mniej wizyt u dentysty, a co za tym 
idzie mniej bólu, ałe także mniej tzw. 
chorób przyzębia, przede wszystkim 
paradentozy. Cierpi na nią niestety co- 
raz więcej ludzi. 


Zarówno dental floss jak i szczotecz- 
ki firmy JORDAN zawojowały dosłow- 
nie cały świat. Sprzedaje się je od Syd- 
ney do Rio de janeiro, od Tokio do 
Paryża. Jest to jednocześnie przykład 
na to, że aby znaleźć się w gronie 
światowych potentatów, nie trzeba być 
przemysłowym gigantem. W zakładach 
JORDANA w Norwegii pracuje... 60 
osób. Podaję to pod rozwagę rodzi- 
mym wytwórcom, którzy — choć pew- 
nie świata nie zawojują — mogliby wy- 
posażyć w takie artykuły owe, wspom- 
niane na wstępie, 10 milionów mło- 
dych klientów. A może zostałoby jesz- 
cze coś niecoś dia dorosłych? 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Marek Szymański 


(PAP). Od kiłku lat w centrum uwagi 
klimatologów znajdują się niektóre re- 
jony oceaniczne. Stwierdzono wystę- 
powanie na oceanach pewnych ano- 
malii termicznych — jak gdyby wielkich 
plam odznaczających się nieco pod- 
wyższoną lub obniżoną temperaturą. 
Te „wyspy” ciepła lub chłodu wywie- 
rają decydujący wpływ na pogodę od- 
ległych kontynentów, Zjawiska te na- 
zwano „oddechem oceanu”. Ostatnio 
rejony występowania takich termicz- 
nych anomalii otrzymały naukową na- 
zwę — energoaktywnych stref oceanu. 

Jak wykazały badania, w niektórych 
rejonach oceanu następuje silne wy- 
dzielanie ciepła — znacznie większe niż 
normalnie w tych strefach geograficz- 
nych. Takie obszary są na Atlantyku — 
w rejonie Morza Sargassowego, koło 
Nowej Fundlandii oraz w rejonie Mo- 
rza Norweskiego. Dwie strefy energo- 
aktywne na północnym Atlantyku — 
nowofundlandzka i norweska — dosta- 
rczają przeszło czwartą część całego 
ciepła oddawanego do atmosfery 
przez północny Atlantyk. W styczniu 
najsilniejszy strumień ciepła idzie 
z morza do atmosfery w rejonie Morza 
Sargassowego. Duże ilości ciepła 
przenosi na północ prąd Golfstrom. 
Podobne strefy wydzielania ciepła wy- 
stępują na Pacyfiku, m. in. w rejonie 
na wschód od wysp japońskich. 

Odkrycie stref energoaktywnych 
określa dalszy kierunek badań klima- 
tycznych. Przygotowuje się już mię- 
dzynarodowe programy obserwacji 
tych stref i badania ich wpływu na 
pogodę. Warto przypomnieć, że wy- 
stępowanie w latach 1982-1983 ano- 
malii termicznych na północno-za- 
chodnim Atlantyku było przyczyną 
długotrwałej suszy, która objęła Euro- 
pę Zachodnią i Środkową. Tego typu 
anomalie poprzedzały w ostatnich 
dziesięcioleciach wszystkie ostre zimy 
w Ameryce Północnej oraz na Dalekim 
Wschodzie. Od ciepłych wysp na Pa- 
cyfiku zależy — jak wykazały obserwa- 
cje — pogoda w południowo-wschod- 
niej Azji, a także w środkowych 
Chinach. 






ZŁOTA OSTROGA 








Opowiadanie 
Marcina Skrzypka - 

z Lublina 

wyróżnione 

w konkursie literackim 
„Złotej Ostrogi”. 
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Nie tak wyobrażałem sobie to lądo- 
wanie. Myślałem, że będę leżał na 
plaży o żółtym piaseczku, lizany przez 
fale, tak jak na filmach, a tu leżę ztwa- 
rzą w kamieniach, z rozbitą wargą. 
Wstaję i rozglądam się, oczekuję wi- 
doku zielonej wyspy, palm, a tu ... 
kamienista łacha. Jakieś 80x100 
m nieco spłaszczonych, gładkich ka- 
myczków. Żadnej zieleni, ani ździebeł- 
ka trawki. Nie wiem co robić. Chodzę 
po tym kawałku szorstkiej ściery rzu- 
conej w morze. Jego fale osadzają się 
między kamykami tworząc trochę pia- 
ny, która zaraz znika. Siadam twarzą 
do morza, obraz nieco faluje, bo łzy mi 
napływają do oczu. Podnoszę kamień 
i rzucam do wody. Nawet nie bardzo 
na płask. Dwie kaczki. Podnoszę drugi. 
Rzucam. Cztery. Wstaję i rzucam już 
bardziej na płask. Sześć. Rzucam teraz 
jeden kamień za drugim... 

10.42. Bez celu chodzę po wyspie. 
Hura! Znalazłem jakiś papier, cały po- 
kryty solą, muszę go zmoczyć, by sól 
stała się przeźroczysta... to okładka 
„Przekroju”. Siadam i czytam. Chce 
mi się jeść. 

11.00. Głód się wzmaga, a ja czy- 
tam. Szczególną przyjemność sprawia 
mi czytanie przepisów na ostatniej 
stronie, w rubryce „jedno danie”. ile 
tam brązowiutkiej, przysmażanej ce- 
bulki, a ile różnych rzeczy na masełku, 
zielona sałatka ze śmietanką, och!... 

11.25. Czytam jeszcze raz. Żeby mi 
się równiej czytało, przygrywają 
kiszki. 

11.30. Nuda. Słońce już dawno 
zmieniło swój charakter. Już nie jest 
słońcem, nie grzeje, nie świeci, jest 
piecem atomowym. bez ścian, który 
promieniuje. Nieme, nieczułe ciało. 
szukam cienia, (Cienia? Tutaj?... Ha! 
ha! ha!). Ale jedynymi nierównościa- 
mi na wyspie są faliste pagórki po jej 
środku. Kopię dół żeby schować się 
w nim przed upałem. Skojarzenie 
z grobem całkowite. 

12.00. Kopię. 

13.00. Cały czas kopię. 

15.15. Wykopałem. Dół sięga mi 
powyżej pasa i mogę się w nim swo- 
bodnie położyć. Chłodny cień... Co za 
TOZKOSZ... 

15.20. Akurat w dole zbiera się wo- 
da, muszę go trochę przysypać. 

15.30. Uczę się „Przekroju” na 
pamięć. 

16.00. Zastanawiam się, po co jato 
robię? W domu miałem papier i pióro, 
tylko trochę mało czasu. A tutaj męczę 
się, ryjąc w tutejszych otoczakach os- 
trym kawałkiem czegoś, bardzo kwa- 
dratowe, drukowane litery. Tylko, że 
czasu mam dużo. Tak, czas gra chyba 
największą rolę — po prostu go zabi- 
jam. Zastanawiam się, po co wysilam 
się z pisaniem w czasie teraźniejszym. 
Te kamienie mają zostać dla potom- 
nych, czy co? Dochodzę jednak do 
wniosku, że tak mi łatwiej. 

Czemu wyrzynam tu takie dokładne 
godziny? Bo mam zegarekelektronicz- 
ny. Nałożyłem go. sobie na rękę, gdy 
odezwał się alarm, a potem, po katas- 
trofie cały czas z nim płynąłem. Jest 
wodoodporny. Przerzucam gruz mo- 
jego pamiętnika i aż dziw, że w jeden 
dzień tyle się stało. W „Tajemniczej 
Wyspie” na byle czynność rozbitko- 
wie potrzebowali po trzy, cztery godzi- 
ny, a ja przez jeden dzień wykopałem 
sobie grób, nauczyłem się na pamięć 


pół „Przekroju” i jeszcze znajduję czas 
na rycie. 

18.00. Słońce zachodzi. Jak ja za- 
snę! Jak szybko tego nie zrobię, to 
dostanę zawału ze strachu. Wstaję 
i zaczynam biegać dookoła wyspy. Ro- 
bię skłony, przysiady, pompki, miny, 
macham rękami, powtarzam sobie 
„Przekrój” — męczę się, żeby szybciej 
zasnąć. Bardzo łatwo mi to w końcu 
przychodzi. Zsuwam się w dół i zasy- 
piam. 
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6.00. Pechowy dzień. Wstaję i czu- 
ję, że mnie skręca z bólu żołądka, a na 
dodatek głowa pęka i nogi są całe 
czerwone od słońca. Zdejmuję górę 
od piżamy (mam ją cały czas na sobie, 
bo katastrofa zastała mnie w łóżku 
i tylko dół zdążyłem zmienić na kąpie- 
lówki) i robię turban na głowę. Moczę 
go w wodzie. Ulga. Niebo szare, może 
będzie padać. 

7.15. Pada!!! Woda! Woda... Wy- 
pełniają się nią wszystkie zagłębienia, 
a ja, jak motyl latam od jednego do 
drugiego i spijam wilgoć. Co za przy- 
jemność... 

9.00. Niebo się przeciera i znowu 
słońce. Uczę się „Przekroju”. 

10.15 Zjadłbym chyba / wszystko 
(Kątem oka patrzę na „Przekrój”). Na 
takie momenty są podobno dobre pa- 
ski do spodni i buty, ale ja chodzę na 
bosaka, a kąpielówki mam na gumkę. 

10.30. Zjadam  „Przekrój”. Naj- 
pierw moczę go w morskiej wodzie, 
a potem dopiero spożywam. Z solą 
jest smaczniejszy. 

11.00. Dziwne rzeczy, wyspa to się 
powiększa, to znów zmniejsza. 

12.30. Przemawiam do kamieni. 
Cały „Przekrój” im opowiedziałem, 
nawet na aktorstwo się zdobyłem. Ze 
mną jest coś nie w porządku. 

13.00. Już wiem, to powiększanie 
się i zmniejszanię wyspy, to po prostu 
przypływy i odpływy. Morze zabiera 


_ kawał wyspy, a potem oddaje, zosta- 


wiając muszle i ślimaki. Ślimaki chyba 
na coś się przydadzą... 

13.15. Nazbierałem parę gatunków 
ślimaków, będę próbował po jednym 
i odczekiwał, bo niektóre mogą być 
trujące. 

13.20. Męska decyzja. Otwieram 
muszlę — różowy płatek mięsa z jakimś 
obrzydliwym śluzem. Krzywię się, 
wkładam do ust, tak, żeby nie dotykał 
języka i szybko połykam. Ślimak rusza 
się w brzuchu. Niezbyt przyjemne 
uczucie. Czekam na efekty, czy ewen- 
tualnie się nie zatruję. 

14.00. Czekam. Nic. 

14.30. Głód zaślepia rozsądek. Jem 
ślimaki. 

15.00. 12 małż rusza mi się w brzu- 
chu. Wcale nie jestem szczęśliwy. 

17.30. Tłumacząc się tym, że i tak 
długo wytrzymałem czekając na obja- 
wy zatrucia, sięgam po małże. Jednak 
lepiej żeby mi się ruszały. 

18.00. Nic z tego, ostatni ślimak był 
chyba zgniły. Obrzydzenie mnie wzię- 
ło, wszystko co zjadłem, podeszło do 
gardła i zwymiotowałem. Nigdy już na 
nie nie spojrzę! 
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8.00. Obudziłem się za późno. Ryję 
„za późno”,.bo deszcz, który padał 
wczoraj rano jest chyba okresowy (pa- 
da co rano), obudziłem się mokry, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 





1. Przejście prowadzące na zamkowy dzie- 
dziniec, gdzie odbywają się przedstawienia 
2. Przyzamkowe aleje świetnie nadają się do 
spacerów 

3. W niewielkiej odległości od zamku można 
natknąć się na postacie Hamleta i Ofelii 

4. Tablica poświęcona Szekspirowi wmuro- 
wana jest w zabytkowe mury 


5. Musicie przyznać, że Kronborg położon 
jest bardzo malowniczo 


W SERCU 


PUSZCZY 


Jedni łapali się za głowy, inni 


Białegostoku jedzie się 


pokazywali, gdzie im kaktus wy- kilkadziesiąt kilometrów, 
rośnie, jeśli coś z tego będzie. potem jeszcze spory kawał 
Potem, gdy coś jednak zaczyna- przez las; nieco ponad godzinę 


marszu, ktoś niedoświadczony 
może się zmęczyć, Nie zdarzyło 
się jednak dotąd, żeby kiokol- 
wiek zaczął narzekać na bolące, 
nie nawykłe do długich wędró- 
wek nogi czy ramiona poobcie- 
rane przez rzemienie plecaka. 


ło być - zawijali rękawy i brali się 
do roboty. Podobno o przyjem- 
ność malowania płotu toczyły 
się prawdziwe walki. 


Teraz mają swoje Borki 





Nie wypada. Zresztą — któż za- 
wracałby sobie głowę bzdura- 
mi, gdy idzie przez TAKI las?! 
Puszcza Knyszyńska potrafi 
urzec, skusić... 

Swego czasu właśnie zwabiła 
jednego z instruktorów hufca 
Białystok. Zagłębił się w niąi tra- 
fił do serca. Z tym sercem to 
może lekka przesada, jednak 
wielu co bardziej romantycznie 
nastawionych twierdzi, że Borki 
— osadzdne w leśnym bezkresie 
— są najpiękniejszym miejscem 
puszczy. 

Znalazł więc ów wędrowiec 
Borki i nie byłby to jeszcze do- 
stateczny powód do nawiedza- 
nia tej śródleśnej miejscowości 
przez białostockich harcerzy, 
gdyby nie stara, rozwałająca się 
miejscami chałupa, niegdyś bę- 
dąca szkołą. Rzecz zdumiewają- 
<a: owa chałupka nikomu nie 
była potrzebna. Do tego stopnia 








A teraz nam zazdr 


była niepotrzebna, że nikt nie 
oponował, gdy postanowiono 
zwieńczyć ją lilijką lub mówiąc 
po prostu — zorganizować w niej 
harcerską bazę. 


Roboty było mnóstwo. Wszy- 
stko, od dachu po piwnicę do- 
magało się remontu. Przystą- 
piono więcdo niego i tu zaczęły 
się niesłychane rzeczy. 








SZ WIZYTĄ 
HAMLETA 


króla Fryderyka Il według projektu holender- 
skich architektów Hansa van Paeschena 
i Antonisa van Opbergena. Ta niezwykła 
budowla z szarego piaskowca widziana od 
strony morza wywiera ogromne wrażenie. 
Uległa mu angielska trupa aktorów, która 
bawiła w Danii w latach dziewięćdziesiątych 
XVI wieku. Od nich usłyszał Wiliam Szekspir 
o tym zamku. Barwne musiały być to opo- 
wieści, skoro w Kronborgu poeta umieścił 


Od czterech wieków punktem orientacyj- 
nym dla staktów, które przechodzą w najwę- 
ższym miejscu cieśniny Sund jest renesan- 
RZE sowy zamek Kronborg z Il połowy XVI wieku. 

PĄ Wysokię wieże i rozwinięty system fortyfika- 
cji widoczne są już z daleka. Kronborg poło- 
żony jest nad samym morzem w mieście 
Helsingor — ważnym ośrodku partowym na 
największej duńskiej wyspie Zelandii. Za- 
mek wybudowano na polecenie duńskiego 


Zdjęcia 
MAREK SZYMAŃSKI 





akcję „Hamleta”. To tu rozgrywa się opo- 
wieść o duńskim królewiczu, który przybiera 
z rozmysłem pozór szaleńca, aby dokonać 
zemsty na mordercy swojego ojca. 

Dzisiaj Kronborg tłumnie odwiedzają tu- 
ryści. Przybywają tu licznie dzięki stałej i re- 
gularnej komunikacji promowej łączącej 
dwa miasta o podobnej nazwie: szwedzki 
Helsinborg i duński Helsingor. Dla nich w le- 
cie organizuje się na zamkowym dziedzińcu 
inscenizację „Hamleta”. Duża część wnętrz 
udostępniona jest zwiedzającym, co spra- 
wia, że zamek „tętni życiem. Zapraszamy 
naszych Czytelników na małą wycieczkę po 
zamku. (ms) 





ośćei 


„Pierwsza  (dziwnawjedynie 
w naszej rzeczywistości) pole- 
gała na tym, że roboty w ogóle 
były wykonywane. Druga — że 
posuwały się naprzód, choć wy- 
konującym je nikt nie płacił ani 
nie popędzał — po prostu harce- 
rze pracowąli sami dla siebie. 
Wreszcie trzecia, zdumiewająca 
historia: tempo było niesamo- 
wite. Pod koniec sierpnia 1984 





toku rozpoczęto prace w — jako 
się rzekło — niemal całkowicie 
zdewastowanym budynku, na- 
tomiast już w grudniu baza 
przyjęła pierwszą grupę uczest- 
ników kursu dla funkcyjnych 
drużyn zuchowych, którzy 
oprócz tego, że radzili nad tym, 
jak w ciekawy sposób wypełnić 
czas zbiórek, musieli także za- 
kończyć układanie podłogi 
i urządzić poszczególne sale. 


N i proszę stał się cud 
O lub jak kto woli — zre- 
alizowany został pomysł, o któ- 
rymm mówiono, że jest niewyko- 
nalny. W cztery miesiące ruina 
przekształciła się w leśną wspa- 
niałą siedzibę. Kuchnia, stołów- 
ka, sala kominkowa, sała bajko- 
wa, pomieszczenie do zajęć 
szkoleniowych, sypialnie — to 
tyłko wyposażenie głównego 
budynku. Postawiono dwa no- 
we, drewniane domki, jest też 
miejsce pod namioty, miejsce 
tak duże, że gdy zorganizowano 
złaz szczepów hufca — zebrało 
się w Borkach sześćset osób 
i nikt nikomu po głowie nie cho- 
dził. Wszystko to otoczone jest 
nie parkanem z drutu kolczaste- 
go, lecz zwykłym drewnianym 
płotem, o malowanie którego 
toczyły się swego czasu praw- 
dziwe boje. 
N 


Jest też woda z płynącej opo- 
dal rzeki, jest też wspomniany 
tylekroć chwalony (jakież to złe 
słowo wobec jego wspaniałoś- 
ci; chwalony — leśne duchy boki 
zrywają ze śmiechu!) — las. 

Borkowska baza wykorzysty- 


wana jest przez cały rok, zresztą 
nie tylko przez gospodarzy. Jej 
sława rozeszła się już po okoli- 
cznych środowiskach. Najwię- 
cej harcerzy przyjeżdża tu rzecz 
jasna latem; podczas tegorocz- 
nych wakacji zorganizowano 
osiem turnusów Nieobozowej 
Akcji Letniej i cztery kolonie 
zuchowe. z 


— Największą frajdę miałyś- 
my przy małowaniu budynku 
i płotu oraz przy dekorowaniu 
sal - mówią spotkane w lokalu 
białostockiego hufca dziewczę- 
ta należące do drużyny przybo- 
cznych zuchowych. — Chyba nie 
ma w Borkach miejsca, do któ- 
rego budowy lub odnowienia 
nie przyczyniłby się ktoś z nas. 
Przyjemnie. jest przyjechać do 


* chaty i. móc, powiedzieć tym, 


którzy po raz pierwszy znaleźli 
się w naszym „gospodarstwie ”': 
to malowałam, ten gwóźdź 
przybiłam? 


Przyjeżdżają więc często, bo 
i atmosfera sympatyczna, i czują 
się jak u siebie i — jako się rzekło 
— dookoła wspaniały las mający 
jeszcze tyle nie odkrytych ta- 
jemnic. Poszczególne zastępy 
zapuszczają się coraz dalej, wra- 
cają z coraz to nowymi trofeami. 
jednym z najcenniejszych ostat- 
nio jest.... opuszczona gajówka, 
którą warto by zagospodarować 
i może... Stop, bo można zape- 


szyć! 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


Fot. z archiwum 
Hufca Białystok 


SKĄD 


POCHODZĄ 


STRUSIE? 


(PAP). Strusie — wielkie biegające 
ptaki pozbawione zdolności latania — 
wywołują od dawna spory wśród uczo- 
nych. Nie ma zgodności co do ich po- 
chodzenia i przebiegu ewolucji. We- 
dług jednej hipotezy biegające ptaki — 
strusie — i emu wywodzą się od ptaków 
latających przystosowanych w wyniku 
długiej ewolucji do życiaw środowisku 
półpustynnym i stepowym. Inna teoria 
głosi, że jest to niezwykie stara grupa 
ptaków — jedna z bocznych gałęzi ich 
ewolucyjnego drzewa. Grupa ta ma być 
znacznie starsza od ptaków Iatających 
i blisko spokrewniona z dinozaurami. 





Uczeni twierdzą, że ptaki latające wy- 
wodzą się z małych dwunożnych dino- 
zaurów. W swej drodze ewolucyjnej 
jak gdyby zatrzymały się w połowie. 
Przekształciły się w ptaki, ale nigdy 
nimi nie zostały, gdyż nigdy nie prze- 
szły przez stadium latania. Za hipotezą 
tą przemawiają argumenty, że wielkie 
ptaki biegające jak strusie, emu czy 
amerykańskie nandu są już grupą giną- 
cą. W przeszłości było ich znacznie 
więcej, ałe stopniowo są one wypiera- 
ne przez wyżej zorganizowane formy 
ptaków latających. 


EKSPERYMENT 
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w moim grobie było trochę słodkiej 
wody. 

8.30. Skóra całego ciała strasznie 
piecze. Pogłębiam dół, żeby na jego 


dnie była woda, która przynosi ulgę. 


Jakże przydałby mi się kran! 

10.00. Coś słychać. Jakby samolot. 
Wstaję. No jasne! Samolot! Leci, co 
prawda wysoko, ale zawsze. Wrzesz- 
czę, macham rękami. Jeszcze mnie nie 
zauważył. Rzucam w niego kamienia- 
mi. Wydawałoby się, że siła mięśni 
i ducha doniesie je chociaż do kół. 
Niestety, lecą najpierw szybko, potem 
zwalniają, a na koniec zawracają. 

Puszczam kaczki. 

10.20. Elektryzuje mnie widok 
dwóch skrzyń płynących w moją stro- 
nę. Moje serce nasiąka nadzieją. 

10.30. Są już tylko o jakieś 20 m. 
Toną!! Toną! Głupie skrzynie!... Toną! 
Moje serce zostaje wyciśnięte z na- 
dziei całkowicie. Trudno opisać stan 


mojego ducha po tym ciosie. 
10.40. Puszczam _ zrezygnowany 
kaczki. 


11.00. Zaczynam sobie podśpiewy- 
wać. Podłożyłem do słów „Przekroju” 
melodyjkę i śpiewam. 

11.10. Śpiewam coraz głośniej. 

11.30. Śpiewam i śpiewam. Mój 
głos istnieje w dwóch wersjach: tak 
jak ja go słyszę i tak, jak słyszą go 
wszyscy. Przy czym najbardziej boję 
się tej drugiej wersji, ale tutaj, na wy- 
spie, nie muszę niczego się bać. Mogę 
sobie ulżyć za wszystkie czasy. 

12.00. Na morzu kołysze się jakaś 
skrzynia, ale większa niż dwie po- 
przednie. Owinięta w kłująco czerwo- 
ny, błyszczący papier. Pewnie wodo- 
odporny. Przyglądam się jej bez emo- 
cji, żeby nie robić sobie przedwczes- 
nych nadziei i żeby rozczarowanie by- 
ło mniej bolesne. A ona podpływa 
spokojnie do brzegu. Wchodzę po ko- 
lana do wody i wyjmuję ją. Wyciągam 
na kamienie, rozpakowuję z szelesz- 
czącego papieru... i klękam w zachwy- 
cie. Schludne kartony puszek w któ- 
rych coś chlupie i inne kartony, wię- 
kszych puszek, w których nic nie chlu- 
pie, jakieś suchary... Po chwili instynkt 
zachowawczy przejmuje ster moich 
czynów. Rozrywam ceratę pierwszego 
kartonu, tego chlupiącego. Chciwie 
otwieram pierwszą puszkę: Coca-Co- 
la, jeden łyk i Coca-Coli nie ma. Drugą 
— to samo. Łyk! Trzecią — to samo. Łyki 
zabieram się za te większe. Otwieram 
— mielonka. Jem, nie —to mało powie- 
dziane — żrę. Słychać tylko świst po- 
wietrza z wciąganymi przez nie kawał- 
kami mielonki i furkoczące siorbanie, 
na przemian z gardłowym połyka- 
niem. 

13.20. Z puszką Coca-Coli i herbat- 
nikiem w ręku leżę w dole. Czas tra- 
wienia — czas refleksji. Jedna taka 
przyszła mi do-głowy — coś tu nie gra, 
coś jest nie w porządku. A właściwie 
nie coś, a wszystko — mam wrażenie, 
że to „wszystko” niedługo się wyjaśni. 

14.00. Rzucam kamieniami w puste 
puszki. Przez wyspę przepływa jakiś 
prąd, jak rzucę puszkę w jedną stronę, 
w tą z której przypłynęła paczka, to 
puszka wraca, a jak w przeciwną, to 
mogę się z nią już pożegnać. Rzucam 
sobie w te puszki, nawet niektóre uda- 
je mi się zatopić, inne wracają pogięte 
i wypełnione wodą. 

14.45. Daleko słychać ciche ćwier- 
kanie — leci helikopter. W puste puszki 
wkładam po kamieniu i czekam, będę 


.„ sygnalizował, żeby mnie zauważyli. 


Obok układam kupkę kamieni, to na 
wypadek, gdyby mnie nie zauważyli, 
helikopter leci przecież tak nisko... Jest 
coraz bliżej. Na pływakach biało-czer- 
wono-niebieski, o podwójnych wirni- 


„_ kach. Dobra, nie ma strachu, leci pros- 


to na mnie. Ląduje. Fale nieugięte 
w swym ciągłym szturmowaniu brze- 





gu zawracają, cerata i wodoodporny 
papier fruwają. Pojawia się niejasne 
przeczucie, że ci w tym helikopterze 
przez cały czas mnie obserwowali 
i wiedzą o wszystkim co tu wyrabia- 
tem. Wirniki kręcą się tylko siłą rozpę- 
du, tylne drzwiezktotwierają się i wy- 
chodzi z nich dwóch facetów w białych 
kitlach. Nie tak wyobrażałem sobie 
odlot z tej wyspy. Może helikopterem, 
ale nigdy nie karetką. | to taką! Smut- 
no będzie nie naciskać przez parę mie- 
sięcy klamek... Może moje testy na 
inteligencję ich przekonają... Nie, nie 
jest tak źle, ci w białych kitlach idą bez 
kaftana. Drzwi kabiny otwierają się, 
wychyla się z nich jakiś wąsacz w bia- 
łych spodniach, z kraciastą, rozpiętą 
koszulą. Krzyczy coś po angielsku, 
drugi za nim też krzyczy, po polsku. 

— Chodź, podejdź do tych panów 
w białych ubraniach! Udaru nie dosta- 
teś?! Coś czerwony jesteś! Pewnie bo- 
li?! Idź do tych facetów, to lekarze, 
nasmarują cię i porozmawiamy! 

Faceci nasmarowali mnie pachnącą 
aptecznymi specyfikami maścią. Facet 
mówiący po polsku zeskoczył na ka- 
mienie i siadł na pływaku helikoptera. 

— Siadaj - mówi — dopóki silnik nie 
ostygnie, porozmawiamy. To wszyst- 
ko — zatoczył ręką łuk, pokazując wy- 
spę — było tylko eksperymentem (wy- 
jął mi to z ust). Badaliśmy, jak będzie 
postępował człowiek w takich sytua- 
cjach (pobladłem). Mądrzy ludzie bę- 
dą z tego pisać doktoraty i obliczać 
w ilu procentach sprawdziły się ich 
"oczekiwania. 

= lwilu? 

— Na oko w piętnastu. Dziwi cię to? 
Kto mógł na przykład przewidzieć... — 
odwrócił się i machnął ręką pilotowi. 
Popłynął mój piękny głos wyśpiewu- 


jący wierszyk Jerzego Kerna. 
O właśnie... 

- Koniec — westchnąłem, lecąc 

„ w czarną otchłań rozpaczy. 

— Jesteś... nienormalny — wyjaśnił 
uprzejmie. 

— Coo?! 

— No nie, nie w tym sensie. Chodzi- 
ło mi o to, że postępujesz nietypowo. 


—.No to proszę się dokładniej wy- 
sławiać. 

— | będziemy ci musieli zrobić 
badania. 

— Onieee!, To ja tu zostaję! Przysy- 
łajcie mi tylko te wasze paczki. A jak 


wam przejdzie, to po mnie przylećcie- 


wstaję, zamierzając demonstracyjnie 
odejść, ale facet osadza mnie 
w miejscu. 

— Zrobimy testy — powtórzył zimno 
— i badania. Posiedzisz trochę w klinice 
i zobaczymy. Nie martw się, poinfor- 
mujemy... 

— 00, nieee, weźmiecie mnie stąd, 
ale siłą! „Siłą” wzmocniłem machnię- 
ciem ręki, tuż koło nosa faceta. 

— Uuu, agresywny jesteś. 

— Dlaczego agresywny? Dlaczego 
agresywny?!(! — ryknąiem, bo nerwy 
zawiodły. — Jak się denerwuję, to 
wszyscy mówią, że jestem agre- 
sywny. 

— Nie wszyscy — rzekł facet ze stoic- 
kim spokojem — tylko ja, a poza tym 
jestem psychiatrą-psychologiem i ta- 
kie jest moje słownictwo. Nic na tonie 
poradzę, ale pozwól dokończyć. 

— Pozwalam. 

— Na badania, które tu wymieniłem 
będziesz mógł (albo i nie) wyrazićzgo- 
dę, a poza tym, tak czy inaczej, dosta- 
niesz honorarium... 

— NO... | 

— .. za uczestnictwo w ekspery- 
mencie. 

Odetchnąłem. 

Słowa te piszę już jako ostatnie. Dali 
mi kartkę i piszę, bo tego wszystkiego, 
w takim tempie bym nie wyrył. Opaku- 
ję kartkę w celofan, przygniotę i niech 
zostanie ze swoimi kamiennymi 
braćmi. Dła potomnych... 

Marcin Skrzypek (13 lat) 





Karnawał to okres, kiedy różnych okazji 
taneczno-wyjściowych trafia się człowiekowi 
więcej niż zazwyczaj. Miłe to, ale z drugiej 
strony — bywa niekiedy kłopotliwe. Człowiek 
płci żeńskiej ma to bowiem do siebie, że 
chciałby się w takich sytuacjach „pokazać”, 
i jest to chęć całkiem naturalna. Nie sposób 
jednak sprawiać sobie co sobota nową su- 
kienkę, czy jakiś inny ciuch. Więc gdy w tym 
samym stroju na trzecią prywatkę w tym 
samym towarzystwie przychodzi się wybrać, 
nic dziwnego, że ochota na tańce jest jakby 
mniejsza. Co wtedy?! 

Ano myślę, że jedynym wyjściem jest wó- 
wczas zmiana fryzury, która to zmiana spe- 
cjalnych trudności nie nastręcza, bo coraz 
modniejsze są tzw. fryzury z dodatkami. Te 
dodatki to przeróżne spinki, kokardki i inne 
wiązadetka. Spełniają one z jednej strony rolę 
bardzo praktyczną, bo przytrzymują włosy, 
z drugiej — jest to rola czysto dekoracyjna. 
Bywają takie fryzurowe ozdóbki, które żadne- 
go praktycznego znaczenia nie mają. 

Różnych spinek dostać ostatnio można bez 
liku. We wszystkich kolorach, jakie sobie czło- 





FRYZURA 


Z 
DODATKIEM 


wiek zamarzy i we wszelkich możliwych 
kształtach i fasonach. Stylowo jest mieć we 
włosach naraz kilka spinek, jedna wpięta koło 
drugiej. 

Oprócz klasycznych spinek (którymi się 
włosy spina) występują często w charakterze 
owych ozdóbek bez specjalnego praktyczne- 
go znaczenia różne kwiatki sztuczne, sztuczne 
owoce (drobne, np. wisienki z plastiku), kora- 
liki jakieś można na włosach umodełować, 
lekką broszkę umocować... 

Wiązadełka i kokardki robi się ze wstążek 
kupowanych w pasmanteriach, mogą także 
służyć temu celowi różne cienkie apaszki 
i szaliczki. Kokarda może być we włosach 
zawiązana również z kawałka tego samego 
materiału, z którego uszyta jest bluzka czy 
spódnica. 

Jak widać, możliwości szybkiej zmiany wy- 
glądu fryzury jest mnóstwo. A jak człowiek 
ma inną fryzurę, to wydaje się, że w ogóle jest 
całkiem inaczej przyodziany. Więc warto tę 
metodę wykorzystać, no, nie?! 


RIUSZKA 


.„choć oglądamy go właśnie na pol- 
skich ekranach w sympatycznej kome- 
dii „Pechowiec” w reżyserii Francisa 
Vebera. Pierre Richard jest od 30 lat 
jednym z najbardziej znanych i cenio- 
nych we Francji i poza jej granicami 
komików. Widzowie lubią go za orygi- 
nalność i za iście francuski wdzięk. 
Warto wiedzieć, że jest także wszech- 
stronnie uzdolniony — jest nie tylko 
dobrym aktorem ale i scenarzystą, tro- 
chę poetą i piosenkarzem. 

Ale po kolei: — Urodził się 16 sier- 
pnia 1934 r. w Valerncianne. Debiuto- 
wał w aktorskim zawodzie na deskach 
scenicznych — ściśle rzecz biorąc — 
w kabarecie. Stamtąd trafił do filmu 
i zyskał sobie wielką popularność 
w komedii. Najbardziej podobał się 
jego film (zresztą także go reżysero- 
wał) pt. „Roztargnieni”. Grał w nim 
sympatycznego, nieco marzycielskie- 
go młodzieńca, pełnego inicjatywy, 
która wpędza go w niekończące się 
kłopoty. 

Innym, dobrze znanym u nas fil- 
mem z Pierre Richardem jest „Tajem- 
niczy blondyn w czarnym bucie” i na- 
stępna jego część — „Powrót tajemni- 
czego blondyna”. W tych filmach Pier- 
re Richard ma już „opanowany” do 
perfekcji typ komizmu, który polega 
na zderzeniu roztargnionego człowie- 
ka ze „złośliwymi” martwymi przed- 
miotami. W „Pechowcu” taki właśnie 
Pierre Richard śmieszy niesłychanie, 
sekunduje mu Gerard Depardieu — 
dotąd znany wyłącznie z ról drama- 
_itycznych, który zresztą zachowuje się 
zupełnie. normalnie. Ten kontrast 
osobowości w filmie „Pechowiec” 
bardzo” odświeża ograne chwyty 
Pierre'a Richarda 

Pięćdziesięcioletni aktor zaskoczył 
ostatnio swoich przyjaciół przenosząc 
się ze swoim 23-letnim synem Chris- 
topherem (kontrabasistą z zawodu) 
z normalnego mieszkania na... barkę. 


Mieszkają więc teraz na ulicy... prze- 
praszam — na Sekwanie przy moście 
Concorde w Paryżu. Oczywiście inda- 
gowano go dlaczego tam się osiedlił 
i jaki prowadzi teraz tryb życia. 

Otóż Pierre'a Richarda fascynuje, 
uspokaja, a także pomaga mu w kon- 
centracji szum wody. Toteż jego po- 
siadłość wiejska — to młyn — oczywiś- 
cie wodny. Poza tym, nie znosi miesz- 
kać w anonimowych mieszkaniach na 
wysokich piętrach. Barka więc „to jest 
to!” Panowie Richard radzą sobie 
świetnie. Posiłki zwykle gotuje junior — 
Christopher, a gdy dyżur w kuchni ma 
Pierre — idą do restauracji.- 

Zmiana w życiu, jaką była przepro- 
wadzka na barkę zbiegła się z powro- 
tem Richarda na scenę. Premiera sztu- 
ki Woody Allena „Bóg, Szekspir i ja” 
odbyła się 20 października. Przewi- 
dziane jest tylko 100 przedstawień. 
Powrót do teatru artysta ponoć plano- 
wał już od lat pięciu, czekał tylko na 
odpowiednią sztukę. Sztuka Allena ta- 
ką właśnie jest. Richard i partnerujący 
mu inny znany francuski komik Rufus 
zapraszają widzów na scenę, by odpo- 
wiadali na pytania. Jeśli pytanie jest 
zbyt trudne i nikt nie znajduje na nie 
odpowiedzi, natychmiast dzwonią 
bezpośrednio do Nowego Jorku, do 
samego autora. Przebieg spektaklu 
jest więc za każdym razem inny, zaska- 
kujący i bardzo śmieszny. Prócz tego 
Pierre Richard nagrał 45-minutową 
płytę z piosenkami dla dzieci i singla 
dla dorosłych. W sumie jest autorem 
i wykonawcą 20 piosenek, zktórych 10 
zostało już zarejestrowanych. 

Równocześnie pracuje znów nadfil- 
mem. To „Uciekinierzy” ... oczywiście 
z Depardieu. Myśli też o scenariuszu 
„Robinsona Crusoe” a więc o filmie 
przygodowym. A uważa się, za „wiel- 
kiego leniwca”. Ale to chyba po prostu 
kokieteria... 

EWA BIELSKA 


ŚLADY 
KULTURY 
TRACKIEJ 


-PIERRE RIGHARD 75" 


(„Kurier Szczeciński”). Czy 
starożytni Trakowie — tajemniczy 
lud zamieszkujący Bałkany 
w pierwszym tysiącleciu p.n.e. — 
docierali do Karpat i na ziemie pol- 
skie? Prowadzone w ostatnich la- 
tach badania archeologiczne w po- 
łudniowej Polsce —w dorzeczu gór- 
nej Wisły i w Karpatach — dostar- 
czyły nowych dowodów potwier- 
dzających istnienie żywych kontak- 
tów z wybrzeżem czarnomorskim 
i Półwyspem Bałkańskim. W rejo- 
nie Sandomierza, Proszowic i Opa- 
towa naterenie osad icmentarzysk 
zIV-|llw. p.n.e. znaleziono w ostat- 
nich dziesięcioleciach liczne okazy 
importowanej ceramiki, pocho- 
dzącej z wybrzeży Morza Czarne- 
go. Z tych samych terenów znane 
są znaleziska starożytnych monet, 
pochodzących z greckich miast. 
Spotyka się także charakterystycz- 
ne ozdoby scytyjskie. 

importowana z greckich miast 
nad Morzem Czarnym luksusowa 
ceramika świadczy o ożywionych 
kontaktach handlowych dawnych 
mieszkańców południowej Polski 
z ludami zamieszkującymi tereny 
nad dolnym Dunajem oraz na pół- 
nocnych wybrzeżach Morza Czar- 
nego. Obok greckich kolonistów 
nad Morzem Czarnym byli to ste- 
powi koczownicy — Scytowie oraz 
Trakowie. Dokładne badania wy- 
kazały, że tylko niektóre wyroby 
trackie spotykane na ziemiach pol- 
skich są oryginalne i rzeczywiście 
mogą pochodzić ze starożytnej 
Tracji. Większość trackich znale- 
zisk była... miejscowym naśladow- 
nictwem wyrobów z Półwyspu Bał- 
kańskiego i znad Morza Czarnego. 
Szczególnie wyraźne jest to w ce- 
ramice — gdzie naśladowano tech- 
nologię, kształty oraz wzornictwo 
naczyń trackich. Takie naśladowni- 
ctwo świadczy o silnych wpływach 
kultury trackiej na tereny położone 
na północ od Karpat. Być może 
niewielkie grupy ludności trackiej 
— w tym poszukiwani rzemieślnicy 
— osiedlały się na ziemiach pol- 
skich. 





URZĄDZENIE 
O PSIM WĘCHU 


KANADA (PAP). Policja ka- 
nadyjska wyposażona została 
w nowoczesny detektor, po- 
zwalający na wykrycie specyfi- 
cznego zapachu, który jest wy- 
dzielany przez ładunki wybu- 
chowe. To gazowe urządzenie 
pobiera i analizuje próbki po- 
wietrza, natychmiast sygnali- 
zując nawet najmniejszy ślad 
woni, na którą jest „uwrażli- 
wione”. Przez ludzi nie jest np. 
wyczuwalny charakterystyczny 
aromat mieszaniny etylenu 
i glikolu — jednego ze składni- 
ków ładunku wybuchowego. 
Urządzenie natomiast identy- 


fikuje nawet śladową ilość sub- 
stancji wchodzącej w skład ta- 
kiej bomby. Wystarczy w po- 
wietrzu obecność jednej cząstki 
niebezpiecznej mieszaniny 
wśród tryliona innych, aby 
aparat natychmiast ją wykrył! 
Urządzenie może być z po- 
wodzeniem stosowane przez 
celników, gdyż'umożliwia kon- 
trolowanie bagażów podróż- 
nych bez potrzeby ich otwiera- 
nia. W końcu bieżącego roku 
kanadyjska firma Scintrex roz- 
pocznie eksport swego wyna- 
lazku do innych krajów Amery- 
ki Północnej. ę 





Co się wydarzyło 7 i 8 stycznia 


8 I 1643 r. — zmarł Galileusz, 
włoski fizyk, astronom i filozof; 
profesor uniwersytetu w Pizie 
i Padwie. Prześladowany był 
przez inkwizycję za propagowa- 
nie poglądów Mikołaja Koper- 
nika. ż 


8 1 1693 r. — zmarł w Paryżu Jan 
Andrzej Morsztyn, poeta i tłu- 
macz, dworzanin Lubomirskich, 
a następnie króla Jana Kazimię- 
rza. Morsztyn osiągnął godność 
podskarbiego koronnego, a za 
panowania jana Ill Sobieskiego, 
oskarżony o przygotowanie za- 
machu stanu za pieniądze fran- 
cuskie, musiał salwować się 
ucieczką za granicę. 


711745 r. — urodził się Jacques 
Etienne Mentgolfier, francuski 
wynalazca balonu. 


8 I 1884 r. — urodził się Kornel 
Makuszyński (zmarł w 1953 r.) — 
pisarz, autor humoresek zebra- 
nych m. in. w tomach „Awantu- 
ry arabskie”, „Perły i wieprze”. 
Popularność wśród dzieci zy- 
skał mu cykl przygód Koziołka 
Matołka i małpki Fiki-Miki oraz 
powieści „O dwóch takich co 
ukradli księżyc”, „Panna z mo- 
krą głową”, „Szatan z VIl klasy”, 
„Awantura o Basię”. Wydał 
również powieści dla dorosłych 
jak np. „Człowiek znaleziony 
w nocy”. Od 1944 r. zamieszkał 
w Zakopanem (jest tam obecnie 
poświęcone mu muzeum, które 
warto zwiedzić); zamieszczał 
wspomnienia i _ felietony 
w „Przekroju”. 


7 1 1901 r. — urodził się Stani 
sław Dubois, działacz ruchu ro- 
botniczego, od 1926 r. członek 
KC OM TUR, zamordowany 
przez hitlerowców latem 1942 r. 


711903 r. — urodził się Henryk 
Rutkowski, działacz Związku 


Młodzieży _ Komunistycznej. 
Uczestniczył w lipcu 1925 r. 
w nieudanym zamachu na pro- 
wokatora i wraz z W. Hibnerem 
i W. Kniewskim skazany został 
przez sąd doraźny na karę 
śmierci; rozstrzelany na sto- 
kach Cytadeli warszawskiej. 


8 I 1906 r. — urodził się Stefan 
Zbigniew Różycki, profesor, ge- 
olog i badacz polarny, organiza- 
tor i uczestnik pierwszej pol- 
skiej wyprawy na Spitsbergen 
w 1934 r. 


8 I 1918 r. — prezydent USA 
Thomas W. Wilson w orędziu 
do Kongresu przedstawił 14-pu- 
nktowy program, w którym 
sprecyzował warunki pokoju 
i ułożenia spraw między naro- 
dami po I wojnie światowej. 
Wypowiedział się za ogranicze- 
niem zbrojeń, utworzeniem Ligi 
Narodów oraz przyznaniem 
niepodległości Polsce. 


Ponadto: 


8 I 1947 r. — zmarł w Wielkiej 
Brytanii generał i historyk, Ta- 
deusz Kutrzeba, dowódca gru- 
py armii „Poznań” i „Pomorze” 


.w kampanii wrześniowej. 


8 1 1967 r. — tragicznie zmarł 
Zbigniew Cybulski (ur. w 1927 
r.), aktor filmowy, za życia obro- 
sły legendą, odtwórca roli Mać- 
ka Chełmickiego w filmie pt. 
„Popiół i diament” (na podsta- 
wie powieści Jerzego Andrzeje- 
wskiego, film reżyserował An- 
drzej Wajda.) 





człowieka ciągle nie lada problem. Tym większy 
im dłużej trwa czas pobytu na pokładzie statku, 


<zy stacji orbitałnej. 
= Q tych właśnie, zupełnie 


przyziemnych 
wach, a jakże ważnych dia życia, piszemy dziś 
w naszym kąciku. Zapewniam, że jest to lektura 
bardzo b. 


PREZES 


ciekawa. 


Niemal wszystko, co się dzieje w kos- 
mosie na pokładzie radzieckich stacji orbi- 
talnych Salut, można scharakteryzować 
jako poznawanie tego, co nieznane. Wzu- 
pełnie niezwykłych warunkach kosmo- 
nauci topią metal i naprawiają telesyste- 
my, sieją groch i pracują jako tragarze, 
kiedy przybywa nowy statek transporto- 
wy, wymieniają urządzenia i zaopatrują 
stację w nowe baterie słoneczne. Poza 
tym wszystkim jednak, jak każdy z nas, po 
prostu mieszkają na orbicie — jedzą, piją, 
śpią, oglądają telewizję, gołą się i biorą 
natryski. 

Ażeby opanować przestrzeń międzyg- 
wiezdną, człowiek musi w niej stworzyć, 
mówiąc ziemskim językiem, takie warunki 
życia, które pozwolą utrzymać długo zdol- 
ność do pracy w stanie nieważkości, a po 
powrocie do ziemskiej grawitacji odzy- 
skać szybko kondycję sprzed lotu. O tej 
stronie programu badania kosmosu, 
© tym, co zwykle pozostaje „poza ka- 
drem'” reportaży, korespondent W. Suda- 
kow zapisał relację lotnika kosmonauty 
ZSRR Aleksandra iwanczenkowa, który 
pracował na pokładzie „Saluta-6” 140 dni. 

— A więc rano dzwoni budzik, czas 
wstawać. Jak się panu spało? Według 
której stcafy czasu jest u was noc? 

— Żyjemy według czasu moskiewskie- 
go. Z budzika więc korzystamy rzadko; ja 
całe życie wstaję o 7 i w kosmosie ten 
mechanizm też działa. 

Naszym posłaniem są ocieplone śpi- 
wory z włożonym prześcieradłem. Z róż- 
nych stron śpiwora są klapy, jak jest gorą- 
co, można je odpinać. Na noc oczywiście 
rozbieramy się, jak w domu, tylko na nogi 
wkładamy futrzane pończochy, bo nie- 
ważkość hamuje normalny napływ krwi 
do stóp, więc marzną. 

Przypominam sobie pierwszą kosmicz- 
ną „noc”. Wlaztem do śpiwora, z wierz- 
chu przypiąłem się gumowymi taśmami 
do specjalnych ram, niczym bagaż na 
dachu samochodu. A sen nie przychodzi. 
Głowa nie przyzwyczajona chwieje się 
w powietrzu... Przywiązałem głowę do 
wezgłowia. Zbudziłem się — chłodno, 
skądś wieje. Okazuje się, że kiedy byłem 
zajęty głową, gumy się rozpięty i zaczęto 
mnie nosić po stacji od jednego wentyla- 
tora do drugiego. Doświadczonym kos- 
monautom, oczywiście, nic takiego się 
nie zdarza. 

— Awięc spać w kosmosie także trzeba 
się uczyć. A jak wygląda obiad? Albo 
golenie, mycie się? Bo w nieważkości 
dosłownie wszystko z rąk leci... 


spra- 


— Kiedy już wstaliśmy to przede wszy- 
stkim wybieramy ze stelaży wiktuały na 
śniadanie. Jest ich około stu różnych, 
wszystko w tubach, plastykowych wore- 
czkach, puszkach blaszanych. Dużo jest 
prowiantu specjalnie wysuszonego, do 
tego dolewamy wody i wszystko wsuwa- 
my do swego rodzaju piekarnika. Jest to 
taka nieduża nisza w ścianie, ogrzewana 
ełektrycznie do 80 stopni. 

Kiedy śniadanie się odgrzewa, golimy 
się najzwyklejszą maszynką elektryczną 
z nasadką wsysającą zgolone włosy. Zęby 
czyścimy specjalną gumą do żucia. A my- 
jemy się serwetkami nasyconymi higieni- 
cznym płynem. Jak się taką gazę nałoży 
na szczotkę do masażu i przyczesze nią, 
włosy są czyste. z 

Toaleta skończona, jesteśmy ubrani. 
W środkowym pasie komory roboczej 
z przeciwiegłych ścianek opuszczamy 
dwie płyty na kolumienkę z wodą do picia. 
Powstaje wygodny stół. Na powierzchni 
ma gumowe pętelki, w które wkładamy 
gorące tuby, żeby się nie rozleciały. Pije- 
my i jemy wprost z tub. Ostatnio zresztą 
podniesiono kaloryczność dziennej porcji 
do 3300 kałorii. Program badań jest coraz 
żmudniejszy, dużo energii zużywa się na 
pracę w skafandrze na zewnątrz stacji. 
Zrobić krok, zgiąć rękę w kosmicznym 
ekwipunku nie jest łatwo. A trzeba jeszcze 
utrzymać narzędzie w rękawicy takiej, ja- 
ką ma bramkarz hokejowy. 

— Czyli obciążenie rąk wzrosło. 

— Podczas lotu Włodzimierza Lachowa 
i Aleksandra Aleksandrowa, jak wiado- 
mo, montowano baterię słoneczną. Trze- 
ba było wykonać blisko 50 czynności. Każ- 
dy kosmonauta stracił na wadze od 3 do 4 
kilogramów. Diatego pierwszy raz w tym 
rejsie kręcili pedały ergometru nie noga- 
mi, tylko rękami dła wytrenowania mięśni 
nadgarstków i przedramienia. 

2-2,5 godziny codziennie ćwiczymy do 
siódmych potów. inaczej nie można się 
utrzymać w należytej formie. 

— A teraz pytanie dosyć intymne. Każ- 
da czynność życiowa wiąże się z wydala- 
niem. Gdzie się podziewają odchody na 
pokładzie stacji? 

— System regeneracji wchłania dwu- 
tlenek węgła, zapachy, kurz, uzupełnia 
zapas wody do picia dostawionej z Ziemi, 
zbiera kondensat z atmosfery stacji, bo 
w niej jak w domu, w mieszkaniu, jest 
zawsze sporo wilgoci. Ale pana pewnie 
interesuje, jak jest urządzona kosmiczna 
toaleta? W zasadzie to nic szczególnego. 
Wszystko jest maksymalnie zbliżone do 

















Nie dysponujemy zdjęciem „łazienki kosmicznej” zainstałowanej na radzieckiej stacji 
orbitalnej. Pewne wyobrażenie o niej daje wersja amerykańskiego urządzenia. Na 
zdjęciu oglądacie ostatnią fazę kąpieli astronauty Lousmy 


Fot. „Nationał Geographic” 





tego, do czego się człowiek przyzwyczaił 
na Ziemi. Komora między pomieszcze- 
niem roboczym a komorą przeznaczoną 
do aparatu cumującego jest oddzielona 
gumową storą na suwaku. Tu się znajduje 
urządzenie asenizacyjne. Zwykła muszla 
klozetowa, tylko z osobnym odbiornikiem 


moczu, z próżnią. Do muszli wstawia się _ 


plastykową wkładkę z dnem i filtrem. 
Wkładka zamyka się momentalnie gumo- 
wym zaworem. Następnie pakuje się ją 
w kilka hermetycznych gumowych wore- 
czków i w płastykowy kontener, po czym 
to wszystko wystrzeliwane jest w kosmos. 
Taki sam jest los resztek jedzenia, śmieci. 
Przy wchodzeniu do atmosfery kontenery 
z odpadami spalają się bez śladu. 


— Aoto nadchodzi dzień kąpieli. Jak to 
się odbywa? 

— O kąpieli, można powiedzieć, marzy- 
my. Po ćwiczeniach fizycznych wyciera- 
my się hygroskopijnymi ręcznikami zmo- 
czonymi w gorącej wodzie. A raz na dzie- 
sięć dni bierzemy natrysk. Na „suficie” 
stacji jest dość lekki dysk ułożony pozio- 
mo, na nim białe kuliste zbiorniczki, każdy 
o pojemności 5 litrów. Włączamy ogrze- 
wanie elektryczne, od dysku do „podłogi” 
opuszczamy polietylenowy walec. Na je- 
go dnie przymocowane są gumowe kap- 
cie, żeby nie „wypłynąć” do góry. Rozbie- 
ramy się, otwieramy hermetyczny suwak, 
wchodzimy pod tusz i zamykamy się 
w ten sam sposób. Nad głową w walcu są 
celofanowe woreczki z serwetkami i ręcz- 
nikiem. Przed puszczeniem wody wkłada- 
my do ust końcówkę rury wychodzącej na 
zewnątrz, a nozdrza zaciskamy klamrą. 
Otwieramy pakiet z serwetką nasyconą 
mydłem, puszczamy deszcz cienkich, os- 
tych strumieni. Aerozol wodno-powietrz- 


© 


ny pochwycony systemem próżniowym, 
spływa przez otwory w „podłodze” do 
pojemnika odpadów. Po 15-minutowym 
myciu się wycieramy do sucha siebie 
i ścianki kabiny, dopiero potem podnosi- . 
my je jak harmonię... 

— Wiemy, że tydzień roboczy na pokła- 
dzie stacji kończy się dwoma wolnymi 
dniami. Co robicie w takich dniach? 

— Nie ma czasu na nudy. Prawdę po- 
wiedziawszy całkiem wolnymi nie można 
ich nazwać, bo układy stacji czynne są bez 
przerwy, jak dajmy na to, wielki piec. 
A wszędzie potrzebne jest baczne oko... 

W sobotę robimy wielkie sprzątanie od- 


„ kurzaczem, zmieniamy filtry w otworach 


wentyłacyjnych, wilgotnymi serwetkami 
wycieramy ściany... W domu musi być 
zawsze czysto. 

Wolny czas jednak oczywiście jest, pro- 
gramują go nam psychologowie z Ziemi. 
Włączamy wideomagnetofon, słuchamy 
stereo muzyki, przy tym wolimy system 
zewnętrzny niż słuchawki, żeby się jakoś 
oderwać od ni odgłosów 
czynnych układów stacji. Zawsze mamy 
chęć słuchać czegoś powszedniego, zie- 
mskiego. Przysłano nam raz kasetę z zapi- 
sem, jak pieje kogut, ryczy krowa, plusz- 
cze woda... Toż to była radość! 

Za pośrednictwem wideotelefonu wi- 
dujemy się regularnie z rodzinami, przyja- 
ciółmi. Nadaje się dla nas specjalne kon- 
certy. Gramy w szachy, figury posuwa się 
po wyżłobieniach w szachownicy. Lubi- 
my też po prostu posiedzieć przy ilumina- 
torach, jest ich na Sałucie aż 20! Patrzy- 
my, co się tam dzieje na Ziemi, gdzie 
burza z piorunami, a gdzie śnieg leży... 
Czytamy. Bodaj stroniczkę dziennie dia 
przyjemności. 








— Kto wie? — zastanowił się poważnie pan Mikołaj. I spytał Rafała, czy 


słyszał ostatnią opowieść pani Kisielnickiej. 


— Kawał? — upewnił się mały. 
— Niech ci będzie... 


— O żurawiu? — zainteresował się. — Już słyszałem dwa. Jak żuraw 
poszedł kraść bocianom dzieci, bo chciał dorobić... = 

— O pomidorach — przerwał mu szybko dziadek. 

— O pomidorach nie — ucieszył się Rafał i odłożył wędkę, by lepiej 
słyszeć, Szykowali się na ryby. I właśnie wtedy nadjechał pan Kuśmider. 
Nie było pomidorów, ryb, nic. Ciekawe, czy Melanii lepiej... skojarzył 
nieoczekiwanie. 
umarła jej mama, i patrzy na nich wcale nie wesoło. Ma na sobie czarną 
suknię z frędzlami przy rękawach, wysoko upięte swoje śliczne włosy... 
Rafał się zna na pięknych włosach, wszystkie kobiety w jego rodzinie 
mają takie, nawet Anna choć nie jest kobietą. Babcia siedzi na krześle 
z wysokim oparciem, krzesło też jest ciemne, tylko babci ręce i twarz są 
jasne. Z daleka widać je wyraźnie i tak jakoś ciepło. Światło pada na 
babcię z ukosa, może ten malarz zapalił sobie w kącie lampę. Twarz 
babci i ręce są jak żywe. 

Babcia Emilia powiedziała, że obraz jest piękny i cenny. Pewnie. Nie 
tylko Rafałowi się-podoba. Dziadkowi i Jackowi najbardziej. Jakiś 
strasznie bogaty Szwed chciał go kupić. Pisał listy, błagał dziadka i nic. 





Dziadek babci sprzedać nie chciał i kropka. Potrzebne mu jakieś zagrani- 
czne pieniądze! Chyba babcia jest ważniejsza, nie? 

1 skraść ten portret też chcieli. Niemcy, w czasie wojny. No! Łazili tu 
wszędzie, nachodziii leśniczówkę bez ustanku, żyć nie dawali. Że party- 
zanci, że dziadkowie pomagają bandytom. Sami bandyci! A komu mieli 
pomagać? im? Jeden taki oficer przyjeżdżał najczęściej. Najpierw samo- 
chodem z żołnierzami, a potem sam, konno. | zakochał się w babci! Ale 
bezczelny. Dobrze, że dziadek odważny i babci pilnował, nie dał jej zrobić 
krzywdy. Choć Niemiec nic złego może by nikomu nie zrobił, bo — jak 
mówi pani Kisielnicka — całkiem głowę stracił. Rafał go rozumie, mógł, 
ale jak śmiał? Z Austrii był, z Wiednia, może dlatego. Dzięki niemu 
leśniczówka się ostała i dziadek nie zginął, i przeżyli w lesie partyzanci. 
Dopiero złe przyszło, gdy oficera za jakąś karę zesłali na front wschodni, 
a nowy nie był dla leśniczówki łaskawy. Dziadek był ranny, ukrywał się 
w lesie, a babcia w stodole u pani Kisielnickiej. Niemiec leśniczówki nie 
spalił, bo mu żali było mebli, chciał je wywieźć razem z portretem babci. 
I nie zdążył, bo nasi przyszii i dobrali mu się do skóry. Ledwo uciekł. 
Niedaleko, to pewne. Szkoda, że Rafał tego nie widział, pogoniłby 
tchórza, że hej. 

Dziadek ma więc różne powody lubienia czarnego pokoju. Rafał też 
zaczyna w nim czuć się dobrze. Tylko przykro mu i dziwnie, gdy pomyśli, 
że umarł tu dziadka przyjaciel, lekarz z leśnego oddziału. Była wczesna 
jesień, drzewa stały za oknami czerwone i złote, a on umierał i koniec. 
Wojny już tu nie było, odeszła dalej na zachód, pod Warszawę, odszedł 
też dzi: i oddział, a babcia i lekarz bez nóg zostali. Potem już tylko 











Zrobiło się nijako. Pewnie dlatego, że za oknami deszcz pada, a czas 
się wiecze jak żółw. Rafał został w domu, żeby zrobić całą furę rzeczy inic 
z tego nie wyszło. Jeszcze go Anna skrzyczała za farbowanie. Babcia jest 
lepsza, westchnęła tylko a kiedy zrozumiała Rafała minę, użaliła się 
i wytłumaczyła Annie, że można to farbowanie uznać za eksperyment. 


Przez ten deszcz i cały do chrzanu dzień nie zrobił nic, o czym rano 
Jacek mu przypominał ze trzy razy. Że ma posprzątać swoje bałagany 
w mateczniku, narysować trzy laurki — dła Anny, dła babci na pożegnanie 
i dia mamy, bo potem w Warszawie nie zdąży... Wykorzystują to, co pani 
bez zastanowienia powiedziała Jackowi na wywiadówce, że on, Rafał, 
ma jakieś tam zdolności plastyczne, i każą mu jak przedszkołakowi różne 
głupstwa!... Całe szczęście, że nadział palec na drzazgę, trochę bolało, 
ale ma z głowy laurki. 


Laurki — od samego myślenia o czymś takim mogą rozbołeć zęby. 
Dziadek mówił, że też ma uczulenie na takie wyrazy. Tyiko że objawia 
mu się ono inaczej niż Rafałowi, mniej boleśnie. Dziadek ma ochotę na 
coś kwaśnego — na ogórek kiszony, kapustę albo czarną rzodkiew. Rafał 
nie aż tak przeżywa, ale rozumie dziadka. Pytał babci, czy myśli podob- 
nie. Zaproponowała, żeby zmienił miejsce pobytu, bo ona robi biszkopt, 
a jeśli jej siądzie, powiesi Rafała, przed egzekucją każąc mu zjeść cały 
zakalec. Poszedł do Anny. Też go przepędziła. I objaśniła wrednie, że od 
jego, Rafała, widoku i pytań strzyka ją czasem za uszami. I kupuj tu takiej 
biżuterię! 
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Gwóźdź wbił koślawo, spodnie schował do plecaka. Nasiąkł kapuśnia- 
czkiem jak gąbka, zjadł z rozpaczy trzy talerze zupy, łaził za Anną, tłukł 
się jak Marek po piekle i wreszcie wiazł do matecznika. Poszłaby 
zobaczyć, co tam robi, ałe nic z tego, schody skrzypią, nie pozna prawdy 
— czy mały śpi, nudzi się, buntuje czy — odpukać — siąka nosem 
z rozpaczy. Ę a 


MOŻNA ODDYCHAĆ -.. 





al 
7 LUC, MOŻE KA 
iDŹMY TAM ? 


Rafał najpierw się buntował, potem zapomniał o żalach i myślał sobie 
o wszystkim. Że przy kolacji nie spojrzy na Annę. Na nikogo! Nie był im 
potrzebny cały dzień, bez łaski teraz. Zwariowali z tą pracą u pana 
Kuśmidra! Tłumaczą, że mają wydatki | muszą zarobić. On nie ma? 
Wydał wszystko co do grosza na tę srebrną koniczynkę dla Anny, 
czterolistną, na szczęście. Kosztowała go pół roku oszczędności, ale 
Annie nie będzie żałował. Dziewczyny lubią fidrygałki. Rozmawiał 
z dziadkiem Mikołajem, dziadek przyznał mu rację. No to nie jemu, 
Rafałowi, tłumaczyć o wydatkach. Do lasu mogli go wziąć tak, bez 
niczego, dla towarzystwa. 


Przyglądałby się jak ścinają drzewa, lecą jak zapałki — powiedział pan 
Kuśmider. Nie.przy dziadku, broń Boże, dziadek nie znosi wyrębu. Pan 
Kuśmider dodał, że przy wycinaniu lasu dziadek nie odzywał się do 
nikogo przez całe tygodnie. Chyba że do pani Natalii. Wie, bo pani 
Kisielnicka wygadała, pepla. 

Ten inżynier też jest dobry, nie ma co. Odsunął jego, Rafała, z mety 
poza nawias. Niebezpiecznie — powiedział, choć chłopcy może by się 
i zgodzili go wziąć. Ale po takim „niebezpieczniie”... 

— Zrozum, Rafał... — tłumaczył mętnie Jacek. 

Rozumiał. Ale to było rano! Teraz zmienił zdamie i już. Żeby jeszcze nie 
ten deszcz! | Anna, zwariowana ze swoim zachywytem nad dziadkiem, 
czarnym pekojem i zielnikiem. Widział na własne oczy jak tańczyła 
mrucząc pod nosem dziwaczną piosenkę: Gdybvy żyła w średniowieczu, 
skazaliby ją na stos. A oni wszyscy, on, Jacek, Maciek... no, wszyscy, 
musieliby walczyć o nią i zginąć dla takiej pomylonej dziewczyny. Daliby 


STRESZCZENIE: Międzygalaktyczna ekspedycja znajduje się w odie- 
głym systemie planety Roubakk. Na Ziemii planetach zamieszkałych 
przez kosmicznych braci — brak wody; jest ona już racjonowana. 
Ekipa Luc Orienta ląduje na planecie Roubakk, gdyż wykryto tu życie. 
Statek macierzysty pozostaje na orbicie. 


WNE FORMY MA TUTEJZJIŃ 
SZE ŻYCIE... 





ZMCIE..? SŁUCHAJ..! 


AK WĄŻ PO LEPKiM BŁOT 
CoŚ SIĘ; RUSZĄ.... SZELEST! 


CIE! TA FORMA ŻYCIA MI 
NIE ODPOWIĄDA! 


ZWIEWAMY '| 


UŚMIECH NUMERU 


DWIE KOLEŻANKI obmawiają trzecią po powrocie 
z wakacji: 

— Ta Mądralówna musiała przez te dwa miesiące tyle 
gadać, że nawet język ma opalony... 


— IKSIŃSKI — mówi nauczyciełka na lekcji — powiedz 
nam, jaka to część mowy „małpa”!? 
— To czas przeszły od rzeczownika „człowiek””... 


radę tłumowi na rynku? Był film w telewizji, koszmar. Tamta dziewczyna 
też tańczyła i śpiewała niezrozumiałe piosenki. I taki jeden rzucił się na 
strażników... Do licha z tym! Dobrze, że urodzili się wszyscy w dwudzies- 
tym wieku, po wojnie. Anna może szaleć bez obawy. Nic jej nie grozi. 
Najwyżej oni popukają się w czoło. 

Rafał nie ożeni się nigdy w życiu. Za żadne skarby. Wytrzymałby z taką 
Anną na przykład? Chociaż Annę zna, jakaś obca dziewczyna byłaby 
jeszcze gorsza. Jemu najbardziej odpowiadałyby obie babcie. Poważne, 
wszystko wiedzą co i jak, człowiek może być spokojny, że nic głupiego 
nie wymyślą. Babcia Emilia nie wchodzi w rachubę, ale gdyby żyła gdzieś 
na świecie dziewczyna podobna do babci Natalii, kto wie... 

W czarnym pokoju wisi portret babci. Malował go jakiś ważny malarz, 
zapomniał nazwiska, dziadka Mikołaja kolega. Nawet więcej, przyjaciel, 
taki jak on, Rafał i Jacek. 

Babcia na portrecie jest młoda i piękna. Patrzy na nich z góry, znad 
kanapy obitej skórą. Wszystko w tym pokoju jest czarne — belki na 
suficie, rzeźbione meble, skóra na kanapie i na krzesłach, tylko ramy 
obrazu są złotawe. 

Dziadek lubi ten pokój. Rafał tego nie rozumie, woli słoneczny, trochę 
duszny matecznik a nawet kuchnię, ale to co, może mu dziadek wytłu- 
maczy kiedy do końca swoją sympatię. Przyznał się Rafałowi, że dobrze 
mu się tu pisze, myśli i odpoczywa. Takie rzeczy można zrozumieć. On 
najlepiej myśli na podłodze, w kącie z Agatem, ale dziadek przecież nie 
będzie właził do kąta? 


Dokończenie na str. 7 





